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WARSZAWA, 7. listopada (tel. wł.). 
Pod obrady Sejmu przyszły wczoraj rów- 
nocześnie: nowela rządowa, zmieniająca 
ustawę o> ochronie lokatorów oraz dwa 
Wnioski ZPPS w sprawie obniżenia ko­
mornego od mieszkań 1 i 2 -izbowych.

Nowela polega na tern, że z pod o- 
chromy wyjmuje lokatorów, zamieszka­
łych w takich domach rządowych, które 
•dnia 1 kwietnia 1924 r. były własnością 
Państwa.

HwioMi niiiisim
W ubiegłą sobotę i niedzielę obrado­

wało w Paryżu Biuro Soc. Międzynaro­
dówki robotniczej. Przez te idwa dni przed­
stawiciele partji socjalistycznych omawiali 
gospodarczą i polityczną sytuację świata.

Angielskie wybory,
z których wyczerpujące sprawozdanie zło­
żył tow. Gillies — nie odebrały bynaj­
mniej otuchy Międzynarodówce. Angiel­
ska part ja robotnicza trac iła  17 proc. gło­
sów, zdobytych przy poprzednich wybo­
rach. Taka strata nie jest czemś niezwyk- 
łem. Partja musiała odpowiadać za dWa 
lata działalności rządu mniejszościowego, 
który miał do zwalczania trudności bez­
przykładnego kryzysu gospodarczego i 
którego akcję sabotowała większość bur- 
żuazyjna. Partia musiała Walczyć z popło­
chem, wywołanym wśród drobnych rent- 
jerów przez spadek funta. Przedewszyst­
kiem jednak miała do opanowania zamęt, 
jaki powstał wskutek dezercji Mac Donal­
da i Snowdena do obozu przeciwników. 
Widoki na przyszłość dla partji robotni­
czej nie są wcale niepomyślne. W obozie 
burżuazyjnym zjednoczonym przeciw niej, 
rozgorzeje niebawem walka. Konserwa­
tyści zażądają ceł Ochronnych, czemu prze­
ciwstawią się liberali i grupa Mac Dongil- 
da. Przemysłowcy będą chcieli ustabilizo­
wać funt na niskim kursie, bankierzy na 
Wysokim. Jest możliwe, że te sprzeczności 
rychło doprowadzą do nowych wyborów, 
A wtedy partja robotnicza weźmie swój 
odwet.

O wiele groźniej, według osądu Biu- 
•rra, przedstawia się

ogólna sytuacja gospodarcza i poli­
tyczna.

już Kongres Międzynarodówki, odby­
ty w Wiedniu w lipcu, stwierdził, że są 
tylko dwie ewentualności: albo zmobili­
zowanie leżących odłogiem kapitałów 
świata, celem ratowania gospodarstwa 
światowego na najbardziej zagrożonych 
odcinkach, albo dalsze zaostrzenie kryzy- 

-su, bezrobocia, nędzy — a telmsamem roz­
wój wypadków, prowadzący do katastrof 
i  wojen domowych.

Dotąd nie zrobiono nic. A obecnie, 
czy istnieje jakakolwiek nadzieja, że rządy 
kapitalistyczne podejmą rychłą, Wielko- 
planową akcję celem rozwiązania dręczą­
cych problemów ? Licznie zjazdy ministrów 
nie wydały dotąd żadnego rezultatu — 
tak obecne spotkanie Lavala z Hooverem 
jak i wszystkie poprzednie zjazdy mę­
żów stanu. Przeciwnie, (rządy robią wszyst­
ko dla zaostrzenia kryzysu. Polityka ceł

Pos. Sommerstein (Koło |Żyd.) mar/wał 
nowelę rządową wyłomem W ustawie o 
ochronie lokatorów, gdyż zaraz za Rzą­
dem przyjdą prywatni kamienicznicy z u- 
zasadnionem żądaniem.
■ Tow. K. Pużak powiedział m. in.: 

Kr>zys wymaga nie tworzenia nowych 
wyłomów w ustawie o lokatorach, lecz 
uprzywilejowanie najuboższych warstw.

Dziś ludzie, nie mający pracy lub o 
zredukowanych zarobkach, nie mogą po­
dołać nadmiernie wysokiemu komornemu, 
zwłaszcza, gdy Rząd sam dał inicjatywę 
do redukcji.

Uważamy, żc
eksmisja jest wielką klęską społeczną, bo 
dotyka nietylko lokatorów, lecz i gminy, 
i które mają dostarczyć dachu nad! 

głową.
Dziwne jest, że w sprawie zmniejsze­

nia komornego Rząd zajmuje stanowisko 
negatywne. Dziś, kiedy dochody państwo­
w e^'społeczne Sljg kurczą, gdy . na^apiła

redukcja płac i zarobków, świat właści­
cieli nieruchomości został oszczędzony. -  
Jest tedy konieczne wprowadzić obniżki 
komornego przedewszystkiem dla lokato­
rów, zamieszkujących jedna lub dwie izby.

Uznajemy, że jest w naszym wniosku 
ta luka, iż chcemy go przystosować tylko 
do wielkich domów czynszowych, a o- 
szczędzamy domy małe. Czynimy to z te­
go powodu, że te domki są własnością 
uboższej ludności, która 'je wybudowała 
ze swych oszczędności. r

Sprzeciwiamy się projektowi rządo­
wemu.

W dalszej dyskusji przemawiali pos.: 
Pawlak z NPR.,"który żądał rozciągnięcia 
ustawy o ochronie lokatorów także na 
robotników rolnych, oraz posłowie: Csa- 
da (KI. Nar.) i Schimmlel (BB), którzy 
z gorliwością bronili „biednych kamienicz- 
nikówa 4

Ustawę przyjęto w II i III czyjtaniu, 
Dck> drzuceniu wniosków opozycji. (

O autonomję dla Ukraińców.
Wniosek ZPPS o nadaniu autonomji 

ziemiom ,zamieszkałym w  większości prtzejz 
ludność ukraińską referował pos. Zdlz. 
Stroński. Uważa on, że wniosek ZPPS 
uderza w jedność polityczną Państwa, jesk 
nierealny i t. d. Jest za odrzuceniem 
wniosku.

Następny mówca pos. Rymar (KI. 
Nar.) cyframi i statystyką usiłuje udo­
wodnić, jakie to dobrodziejstwa spłynęły 
na ludność ukraińską (ze strony rządów 
polskich.

Pos. Oleśnicki (KI. Ukr.) uzasadnia 
dlaczego posłowie ukraińscy nie podpi-
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sali wniosku ZPPS. Uważają oni, że wnio­
sek ten powinien był wyjść od Rządu, 
który ma w tej mierze zobowiązania mię­
dzynarodowe.

Następnie zabrał głos 'tow. M. Nie­
działkowski :

Zabieram głos przedewszystkiem dla­
tego, żc dokoła zagadnienia autonomji 
nagromadziło sie trochę demagogii i to 
bardzo obrzydliwej. Dziś mówić o tern, 
że możnaby rozumieć problem ukraiński, 
jako intrygę Berlina, lub spadek po intry­
dze Wiednia jest to oderwanie się zupełne 
od rzeczywistości.

P. Zdz. Stroński mówił o współżyciu

kulturalnem i gospodarczem, jak gdyby 
nic nie stało !na przeszkodzie temu dobre­
mu współżyciu.

Zastrzegam się bardzo stanowczo prze­
ciw zwrotowi w referacie p. Zdz. Stroń- 
skiego, jakoby nasz wniosek stał w jakimś 
związku z uchwałą jakiegoś stowarzysze­
nia zagranicą. Nasz projekt był opraco­
wany już w latach 1922/132 i śp. Hołówko 
był jego współautorem od a dó z. — 
Wprawdzie zagadnienie ukraińskie wyglą­
dało wówczas łagodniej, ale w  zasadzie 
było takie same.

Obóz panów w r. 1926 miał w swoich 
rękach w sprawie polityki narodowościo­
wej naprawdę „złoty róg", kiedy mniej­
szości Wyciągały ręce do twórców prze­
wrotu. Możliwości były kolosalne, lecz 
zostały zmarnowane. Utraciliście ten „zło­
ty róg" bezpowrotnie w zeszłym roku, 
gdy „pacyfikacja" i Brześć połączyły ze 
sobą posłów ukraińskich i posłów pol­
skiej demokracji.

Nie podzielamy ani poglądu o rzeko- 
mem dolewaniu ofiwy do ognia, ani tego 
starego poglądu p. Z. Strońskiego, który 
równa się poglądowi Stołypina: „Naj­
pierw uspokojenie, a potem reformy". — 
W życiu bywa akurat odwrotnie. Nie mo­
żna mówić: bądźcie grzeczni, a może się 
coś dla was zrobi. To nie rozwiązywało 
jeszcze nigdzie żadnych zagadnień i na- 
pewmo nie rozwiąże zagadnienia ukraim 
skiego w Polsce; (Oklaski |na ławach PPS)

W dalszej dyskusji przemawiali posł.: 
ks. Szydelski i Brzozowski, po którem to 
przemówieniu, pomimo protestu posła 
Matczaka z Radyk.-Ukr. Klubu, przerwano 
dyskusję.

Po końcowe.m przemówieniu referenta 
wniosek ZPPS odrzucono większością 
głosów.

Czyim znowu kosztem ?
' Po przerwie przystąpiono do pierw­
szego czytania budżetu i ustawy skarbo­
wej na rok 1932 3. !

Zabrał głos min. skarbu Jan Piłsud­
ski, który oświadczył: i

Budżet ma układ taki sam, jak po­
przedni, z wyjątkiem małej różnicy, że 
budżet przedsiębiorstwa Polskie Koleje

ochronnych robi dalsze postępy, co pro­
wadzi

dio coraz większego kurczenia się 
handlu światowego.

A przytem wzrasta -ciągle polityczny 
niepokój, (niszczący zaufanie w stałość 
państwowego porządku i przez to unie­
możliwiający większe akcje kredytowe. — 
Groźba faszyzmu w Niemczech i Austrji, 
katastrofalne położenie na Węgrzech, po­
tęguje zani epoko jenie, podobnie jak ra­
bunkowe wtargnięcie Japonji do Mandżu- 
rji, którego to faktu dotąd nie umiała zli­
kwidować Liga Narodów.

To wszystko było przedmiotem debafl 
Biura, które musiało stwierdzić, iż coraz 
mniejsze jest prawdopodobieństwo, że kla­
sa kapitalistyczna i jej rządy potrafią je- 
szjcze opanować kryzys; że coraz prawdo- 
pobniejsza jest alternatywa, którą ukazy­
wał Kongres wiedeński: Wzmaganie się 
nędzy mas i =W rezultacie — najcięższe 
gospodarcze, socjalne polityczne katasitro 
fy! Jest to rozwój, nakładający na prole­

tariat świata największe ofiary — ofiary, 
których możnaby mu było oszczędzić, 
gdyby świat kapitalistyczny b(ył jeszcze 
zdolny do akcji międzynarodowej solidar­
ności.' Ale jeżeli rozwój wypadków pój­
dzie dotychczasową drogą,

ostatnią ofiarą kryzysu będlzie sam 
kapitalizm.

Gdyż — jak brzmi rezolucja, sformu­
łowana przez Leona Bluma — kapitalizm 
jest już złamany, jeżeli nie jest w stanie 
rozwiązać swych własnych problemów, je­
żeli nie potrafi przyprowadzić do równo­
wagi swego własnego świata !

Biuro Międzynarodówki nie miało na 
celu powzięcie jakichś taktycznych uchwał 
gdyż taktyka musi być różnorodna, za­
leżna od specjalnych warunków w każdym 
kraju. Biuro postawiło tylko djagnozę ku 
przestrodze rządów kapitalistyczn. świata, 
będącą równocześnie apelem do klasy pra­
cującej, by skupiała swe siły na czas roz­
strzygnięć o światowo-historycznej doniof- 
słości.

Państwowe został wydzielony jako samo­
dzielny dodatek dó budżetu. (

Wpływy w preliminarzu wynoszą 
2.375 mil.;., wydatki 2,482 milj., deficyt 
zatem ,vynosi 77 milj. 
i Wbbec tego, że rząd nie zamierza 
w takiej czy innej formie korzystać z in­
flacji na pokrycie budżetu, pozostawałaby 
możliwość tylko dalszej kompresji budże­
tu, które może być zrobione po ostatecz- 
nem wyjaśnieniu sytuacji za jakich 4—5 
miesięcy.

Jo.
Następnie zabrał głos prezes BB płk. 

Sławek, który w imieniu swego klubu 
oświadczył, że klub jego ufa, iż rządl 
w okresie wykonywania budżetu poczyni 
dalsze oszczędności i przewidywany de­
ficyt usunie lub zmniejszy. Podkreślił 
przytem, że pozycja Wydatków na wojsko 
nie została zredukowana, a przemówie­
nie swe, pełne obietnic poparcia przez 
BB rządu (jakżeżby mogło być inaczej?) 
zakończył — ni stąd ni zowąd — oświad­
czeniem, że klub jego prowadzić będzie 
nadal pracę nad zmianą konstytucji, co 
uważa za najważniejszej?) dla przyszłych 
czasów i przyszłych pokoleń. •
, Dalszy ciąg na str, 7.
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J o  i i i  r a j o  i w i e  ze stanom m .
Procesu brzeskiego dzień dwunasty.

WARSZAWA, 7 listopada (teł. wł.). 
Przebieg wczorajszego dlnia rozprawy 
brzeskiej był niezwykle burzliwy. Tow. 
Ben en do, świadek oskarżenia z Łukowa, 
uchylił zasłonę, za którą kryła się tajem­
nica śledztwa p. Demanta. Świadek o- 
świadczył, iż zeznanie w śledztwie było 
wymuszone. Poprostu pytania sędziego 
śledczego wkładano w usta świadka jako 
odpowiedzi.

Zeznania świadka tego podWażyły ze­
znania jego złożone w śledztwie. Nie po­
dobało się to p. prokuratorowi Rauzemu, 
który m. in. postawił tow. Benendzie ta­
kie pytanie:. „Cotoy pan wolał, mieć spra­
wę o fałszywe zeznania, czy być usunię­
tym z part j i ?

Z ław oskarżonych (zerwała się burza. 
Oburzenie oskarżonych udzieliło się o- 
brońmm i publiczności. Wrzawa zapełni- 
fa salę. Przewodniczący z brudem zażegnał 
zajście.
■ Zajście to ma poważniejsze znaczenie.

WARSZAWA, 7 listopada (tel. wł.). 
Dziś w 12-tym dniu procesu jako pierwl- 
szy zeznawał komisarz policji politycznej 
Banko. Opowiada on o organizacji mili­
cji PPS. Świadek Ina polecenie przełożo­
nych począł badać działalność PPS., któ­
ra w miarę przejścia PPS. na terenie 
parlamentarnym do ostrej bpoźycji, (wzma­
gała się na terenie całego państwa.

PPS. poczęła tworzyć nowe kadry 
milicji, stworzono komendy okręgowe, 
które podzielono na oddziały, drużyny : 
sekcje. Sekcja składała się z 10—12 osób, 
trzy sekcje ‘ tworzyły drużyny, dwie dru­
żyny oddział. Dla Wyszkolenia przyszłych 
dowódców nowych oddziałów' stworzono 
specjalny kurs instruktorski pod Często­
chową, w którym brało udział 17 osób.

Wybierano ludzi najpewniejszych.
Na kursie tym wykładali oficerowie 

w czynnej służbie, którzy wedłu informa­
c j i — sympatyzowali z PPS. Kurs ten był 
przeszkoleniem czysto Wojskowym i był 
zorganizowany jako kurs przeciwgazowy. 
Na kursie uczono głównie strzelania w 
pozycji stojącej, klęcząeejj i liczącej, rzuca­
nia granatami ręcznemi, walkę na ba­
gnety, oraz walkę gazami.

Na zakończenie kursu pos. Pużak wy­
głosił dó absolwentów przemówienie, któ- 
ńe zakończył, że kurs robotniczy musi 
być prfzygotoWany do walki, która się 
zbliża. Na ul. Wareckiej pod nr. 7 odby­
wały się co tygodnia odprawy komendan­
tów' dzielnicowych.

Odprawy takie odbywały się zawsze 
zakonspirowanie1 i tajnie. Na odprawach 
tych wydawane były rozkaz^ i składane 
raporty przez okręgowych komendantów. 
Raporty przyjmowali posłowie Chodyń­
ski i Dzięgielewski. Na jedlnej z takich 
odpraw poseł Chodyński powiedział do 
zebranych, że
f rozgrywka się zbliża, trzeba być w 

pogotowiu.
Na odprawie komendantów dzielnicoi 

Wych w lutym 1930 r. zapoznawano ko­
mendantów ze sposobem walk ulicznych, 
przerywaniem linij telefonicznych, napa­
dami na komisarjaty policyjne1 itd.
\ W, październiku 1929 r. podzielono 
milicję na grupy a i fb. Grupa a była od­
działem ściśle tajnym, grupa b była wła­
ściwą milicją porządkową i rezerwą dla 
grupy a. Celem większego wyszkolenia 
milicji, utworzono nowy kurs, który od­
bywał się w lokalu związków zawodo­
wych przy ul. Czerwonego Krzyża.
• Na kursie tym Wykładał jakiś chemik, 
jak należy preparować bomby. Tam też 
uczono obchodzenia się z granatami ręcz­
nemu w czasie walk ulicznych. Na kursie 
tym wykładał również pos. Pużak.

Milicja uzbrojona była W broń palną. 
Broń była własnością w przeważnej czę­
ści członków, którzy mieli prawo pozwo­
lenia na broń.

Niektórzy jednak otrzymywali broń 
pifzez posła Choldyński ego. Broń ta — 
zdaniem świadka — była własnością par- 
tji.

Według informacyj otrzymanych w 
marcu 1930 r. poseł Chodyński przyniósł 
na ul. Warecką 20 sztuk granatów ręcz-

Chodzi o to, ze oświadczeń i e tow. Benem 
dy podważa zeznania bardzo wielu świad­
ków oskarżenia, którzy „zeznawali" w po­
dobnych warun kach.

P. sędzia Demant bowiem wygotował 
sobie „kwestjonarjusz", składający się  ̂
18 pytań i z tego kwósftjonarjusza, roze­
słanego do sędziów śledczych, badających 
„przez rekwizycję" robiono wszędzie ten 
sam użytek, coi i w Łukowie. Nic dziwne­
go, że prokuratura otrzymała tyle ma- 
terjału „obciążającego" i iwybierała pra­
wie dwie setki świadków oskarżenia.

Następny świadek, górtiik Sieradzki, 
dodał jeszcze jeden pikantny szczegół do 
historji śledztwa. Światikówi nawet nie 
odczytano jego zeznania, kiedy mu przed­
kładano je do podpisu...

A zeznania te składńł Sieradzki nie sę­
dziemu śledczemu, lecz policjantowi, któ­
rego elaborat dano potem Sieradzkiemu

nych. Również w swoim pokoju w hote­
lu sejmowym według informacyj pouf­
nych, miał przechowywać 60 rdwolwerów. 
Świadek otrzymał informację, że posieł 
Chodyński ma zamiar wysłać na galerję 
sejmową milicję uzbrbjnoną w broń na 
posiedzenie 5 grudnia 1929 r. W związku 
z tern przeprowadzono na ul. Leszno, w 
mieszkaniu jednego z milicjantów rewi­
zję, gdzie znaleziono 9 rewolwerów i 
Wielką ilość naboi.

Aresztowani milicjanci przyznali się, 
że mieli pójść do sejmu.

0  zamachu na m arszałka  
Piłsudskiego i Purzyckim.

W przeddzień tego wiecu prze pro wa^ 
tiizono szereg ńewizyj u członków PPS., 
u których znaleziono wiele broni. Wobec 
częstych konfiskat „Robotnika" PPS. po­
częła ^wydńwać szereg pism nielegalnych, 
by w‘ ten sposób wypowiedzieć się, co 
myślą.

Na wielu Wiecach! i zebraniach przy­
wódcy namawiali tłum do demonstracji u- 
liczncj.

Na ulicy Grzybowskiej 57 poseł Du­
bois wzywał zebranych do demonstracyj 
ulicznych.

Prze w. przystępuje do zadawania py­
tań świadkowi.

Przew.: Ilu zdaniem pana było człon­
ków' milicji ?

Św.: Początkowo około 300 później 
w miarę reorganizacji liczba doszła do 
800.

P liże w .: A ilu było członków PPS. ?
Św.: Przed rejestracją przeprowadzo­

ną przez władze (naczelne partji liczba 
członków wynosiła około 3.000, po re­
jestracji zaś tylko 1.500 db 1.600.

Przew.: Co świadek wie o zamachu 
na marsz. Piłsudskiego ? «

św .: Dnia 12 października 1930 r. 
otrzymałem informacje od! Purzyckiego, 

że ma być wykonany zamach na marsz.
Purzycki informował

mnie, że utworzone zostały piąftki, które 
odbyją zebrania w mieszkaniach człon­
ków.

Inform acje z różnych 
źródeł.

Tętn ostatni Wydał niezwłoczny nakaz 
aresztowania piątki. 1 I

Świadek wyjaśnia dalej, iże Purzycki 
nie 'był jego konfidentem, a tylko komu­
nikował się z |nim za pośredńictwem Wy­
wiadowcy Morawskiego. Aresztowana 
„piątka" przyznała się (?), że odbywała 
zebrania w celu dokonania zamachu na 
Piłsudskiego i przy aresztowanych zna­
leziono broń palną.

Prok.: Co panu wiadomo o 14 wrze­
śnia ?

Św.: Nie byłem wtedy na ulicy, gdyż 
pełniłem służbę (łącznikową w komisarja- 
cie rządu. Wiem (jednak, że w przededniu 
rozdawano broń palną wśród członków 
PPS. O walkach ulicznych wiem tytko

na podstawie raportu. W tej sprawie je­
dnak mogą zeznać moi wywiadowcy.

Prok.: Czy świadek przesłuchiwał a- 
resztowaną „piątkę" ?

Św.: Tak. Wszyscy oni przyznali się, 
że organizowali zamach na marsz. Pił­
sudskiego. >

Prok.: Kiedy pan 'zaczął śledzić PPS. ?
Św.. Po powrocie z zagranicy w 

1929. Na podstawie raportów, jakie otrzy­
małem, zauważyłem wzmożoną działal­
ność PPS., która w dalszym ciągu wzro­
sła w miarę przejść PPS. db ostrej opo­
zycji.

Prok.: Jak wyglądało uzbrojenie mi­
licjantów?

Św.: Nie wszyscy milicjanci posiadali 
broń. Jedynie grupa a, po zatem było tro­
chę broni prywatnej.

Prok.: Kto był kbmeńdbntem milicji 
W okresie 1929—30?

Św.: Poseł ArciszeWski.
Prok.: Cizy posieł Pużak był tylko 

teoretycznym naczelnikiem komendy ga-1 
zowej ?

Św.: Tak.
Prok.: Skąd pochodzą pańskie infor­

macje ?
Św.: Przeważnie od urzędników i 

wywiadowców. Jednakże1 mam informacje 
także z innych źródeł, których jednakże 
zdradzić nie mogę.

Prok.: Jak odbywały się odprawy 
komendantów dzielnicowych ?

Św.: Na wzór czysto wojskowy.
Prok.: Skąd pan to wszystko wie, je­

żeli na tych odprawach bywali tylko ko­
mendanci dzielnicowi ?

Świadek zwra się do przewodniczące 
go i oznajmia, że nie może ujawnić tych 
źródeł.

Prok.: Czy pos. Arciszewski bywał 
na odprawach ?

Św.. Nie.
Prokurator jeszcze raz zapytuje skąd 

świadek miał informacje o milicji ?
ŚwU .Miałem własnych informatorów, 

wśród komeńtiy i (milicji.
Prok.: Czy informacje' o granatach 

i rewolwerach miał pan od1 tego samego 
członka milicji ?

Człowiek godny zaufania.
Św.: Nie, to już od innego infor­

matora.
Prok.: Czy sprawdzał pan te infor­

macje ?
Św.: Nie, bo był to człowiek całko­

wicie godny zaufania.
Prok.: Czy pajn prowadził również 

wywiad w sprawie Tur-a ?
Św.: Miałem również o nim informa­

cje i wiem, że posiadał on swoją milicję 
pod nalzwą „czerwona strzała". Więcej 
ideowych ludzi brano z Tur-a do milicji 
partyjnej. Milicja Tur-a stanowiła pewnep 
go rodzaju rezerwę dla milicji partyjnej.

Prok.: Kto kierował Tur-em ?
Św.. Dubois.
Prok.: Czy nie jest panu wiadome o 

agitacji na terenie wojskowości ?
św .: Wiem, że ha terenie koszar woj­

skowych rozrzucano ulotki z podpisem 
„Bagnet i szabla" ale bliższych szczegó­
łów o tej sprawie nie posiadam.

Prok.: Czy pan sobie1 nie1 przypomi­
na, że Purzycki dał panu jakieś bliższe 
szczegóły w tej sprawie ?

Św.: Tak. Purzycki mówił o jakichś 
pułkach.

Prok.: Pan dołączył do aktów śledz­
twa jakieś dokumenty ?

Św.: To były fotografjti odbitek o- 
kólnika milicji oraz list Witosa.

Prok.: Czy pan Idbkumenty te Zdo­
był w drodlze jawnej, czy też konfiden­
cjonalnej ? 1

Św.: Ja je dbstałdm od konfidenta 
i zrobiłem zdjęcie fotograficzne, a ory­
ginały zdaje się so W min. spr. Wê wn.

Prok.: Czy osoby, fctóńel 14 wrze­
śnia brały udział W demonstracjach na­
leżą do PPS. ?

Św.: Wszystkie.

2500 z ł. za napady na 
członków P. P. S.

Z kolei następuje ser ja pytań obro­
ny. Pytania obrońcy 'tow. Bierensona zmie­
rzają w kierunku ustalenia, że mimo pou­

fnych (!) wiadomości o składach brom 
rewizji tam nie przeprowadzono.

Istotnie udaje się 'to obroniłd i fw kon­
sekwencji stwierdzonem zostaje, że minio 
informacji o zamagazynoWaniu broni nie 
powzięto żadnych kroków celem jej wy­
krycia.

Następnie obrona chcąc wykazać ma­
łą wiarogodhość informacji konfidencjo­
nalnych a la Purzycki, przypomina kom. 
Bance sprawę niejakiego Orlika, który 
swego czasu domagał się od kom. Banka 
2.500 zł. tytułem wynagrodzenia za na­
pady na członków PPS.

Kom. Banko: Była taka skarga, jed­
nak wszystkie informacje okazały się nie­
prawdziwe.

Adw. Bereńson: Otóż prostuję, że 
sąd skargę oddalił ńi!e[ z powodu niepraw­
dziwości zarzutów, ale z powodu niego 
dziwo§ci podstawy roszczenia.

Na dóWód tego składa obrońca od­
pis wyroku.

W czasie pytań (zadawanych przez obr. 
Bierensona dochodzi do konfliktu.

Mianowicie przewodniczący zwraca u- 
Iwagę, że obrońca zadaje' świadkowi py­
tanie w formie 'zarzutu. Wówczas obr. Be­
reńson odpowiadń:

— Tak jest sto są zarzuty, bo świadek 
zeznaje niezgodinie ze stanem faktycznym.

Świadek interpelowany, czy mógłby 
powiedzieć, kto widział pos. Chodyńskie- 
go noszącego 20 granatów na Warecką, 
odopowiada, „że to nie wprowadziłoby 
ńa ślad osoby informatora".

Pytania świadka przez obronę trwają 
dalej. ____

P Prpzydfnt Mm Dołowali.
WARSZAWA. 7. listopada., (tel wł.) Dzisie,! 

i;zy „Ekspress Poranny^ donosi: W dniu. 5. 
bm. p. prezydent polował w lasach W liano w- 
•:kich goszczony przez hr. Branicklch. P . pre­
zydent został królem polowania, mając na roz­
kładzie swym. największą ilość zwierzyny.

.,ABC.‘‘ pisze: Kancelaria wojskowa prezy­
denta F| phter zakupiła specjalny samochód my­
śliwski marki Morris. Samochód służyć ma do 
użytku prezydenta Rzplitei podczas wyjazdów 
na polowania. t

Nowy samochód jest typem najozśclej uży­
wanym w armii angielskiej, obliczony jest na 
przebywanie rozmaitych dróg. zawiera pomie­
szczenie dla 10-ciu osób.

PBlskfl - imt\ Milo iM i?
WARSZAWA, 7 listopada (tel. wł.). 

Wczoraj przez radjo sowieckie wygłosił 
przemówienie dygnitarz sowiecki, Moło­
tow z okazji wprowadzenia republiki so­
wieckiej. Mołotow, mówiąc o zagranicznej 
polityce Rosji, podniósł i podkreślił W cie­
płych słowach deklarację złożoną przez 
min. spraw zagrań. Zaleskiego, że Polska 
byłaby skłonna db zawarcia paktu o niea­
gresji. Rozważając tein tern ad:, Mołotow 
oświadczył, że w najbliższej przyszłości 
zawarcie takiego paktu jest koniecznością 
dla utrzymania pokoju.

BiiiMllnewliiIirtiill!.
, KATOWICE. Dnia 5 ibm. odbyło się 
w Wiedniu wspólne posiedzenie Rad nadS 
zorczych połączonych wspólnotą intere­
sów towarzystw Katowicka S. A’.! i .Zjed­
noczone Huty Królewskijejji i Laury. Posta­
nowiono przeprowadzić znaczne redukcje 
W hutch tych przedsiębiorsftw, co pocią­
gnie za sobą zwolnienie około 7.000 ro­
botników i 660 urlzędńików. O decyzji 
tej przewodniczący Rady Nadzorczej Hut 
Królewskiej i Lauryrn 'Alfred hr. Poto­
cki zawiadomił Śląski Urząd Wojów.

iliila [Mmlii u*  Rui.
TOKIO, 7. 11. (PAT). Bitwa o most 

nad rzeką Nonni została zakończona. Mi-» 
ni ster wojny oświadczył, że1 wojska ja­
pońskie otrzymały instrukcję nieposuWa- 
nia się poza Tanchi tj. o1 7 i pół mil na 
pjółnofc rjzeki, dodając, że poza zajęciu 
Tah - Sing Japończycy nie ścigali ucief- 
kających Chińczyków. '

f  5 LUDZI UTONĘŁO!
LUBLIN, 7. 11. (PAT). Pod wsią 

Tarnów, powr. garwoliński, przewróciła 
się na Wiśle łódź, którą jechało pięciu 
młodych mężczyzn. Wszyscy utonęli.

do podpisu.

.Rozgrywka się zbliża trzeba być w po­
gotowiu...

4*

%
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CO NAS C Z E K A ?
Jeszcze do niedawna w nauce pa­

nowała niepodzielna hypoteza o t. zw. 
stopniowem ostyganiu słońca, co powin­
no zdaniem uczonych doprowadzić do za­
niku życia na wszystkich planetach, w, 
tej liczbie i na Ziemi. Przypomnijmy so­
bie ponure przepowiednie pisarzy o bujnej 
wyobraźni, którzy w powieściach lub wier­
szach opisywali nam świat w okresie u- 
padku. Słońce staje się bladą, czerwo­
nawą kulą, ledwie świecącą, i nie jest 
już w stanie ogrzać naszej zectarzałej pla 
nety. Na ziemi panuje wieczna zima(. — 
Całun śnieżny pokrywa kontynenty 1 za­
marznięte nawet w największych głębi­
nach morza. Z rozrzedzonej atmosfery 
'znikają obłoki i chmury deszczowe, albo­
wiem woda, istnieje teraz tylko pod pod­
stacją lodu. Tak musiałaby wyglądać, — 
zdaniem pisarzy, — śmierć naszej poczci­
wej staruszki Ziemi: Śmierć wskutek 
zimna.

Ale nowe odkrycia uczonych fizyków, 
uporczywie i nieustannie badających skład 
materji, oraz przyrodą atomów i zjawiska 
radioaktywności (o czem wspomnę w jed­
nym z najbliższych artykułów), rzuciły 
nowe światło na te obrazy niedalekiej sto­
sunkowo, a jakże groźnej przyszłości. —* 
Do fizyków dołączyli się astronomowie, 
twierdzący, że ich nauka również zadaje 
kłam wszystkim hipotezom o stopniowem 
ostyganiu Słońca, a w ślad za słońcem 
i naszej Ziemi.

Fizycy i astronomowie wysuwają te­
raz nową teorję, głoszącą, że Ziemia o- 
trzymuje o wiele więcej ciepła, niż traci 
przez promieniowanie, wobec czego, nie 
obawiając się już więcej perspektywy za­
marznięcia, powinniśmy raczej pomyśleć 
o momencie, kiedy temperatura Ziemi bę­
dzie przypominała rozrzarzcną patelnię i 
wszystkim śmiertelnikom zagrozi los... 
„karasi w śmietanie".

Nie wdając się w szczegóły, podamy 
tu treść nowej teorji w ogólnych zary­
sach. Otóż pewne procesy , fizyczne —- 
t. zw. rozkład elementów radjo-aktywnych 
z których najbardziej znany jest rad, — 
odbywające się na naszej planecie, a przy­
puszczalnie i we wszechświecie, — wy­
twarzają ogromną ilość ciepła, którą Zie­
mia traci przez promieniowanie. Porównu­
jąc te liczby dochodzimy do zdumiewa­
jącego wniosku, że Ziemia stale otrzymuje 
więcej ciepła niż traci. A więc Ziemia 
z czasem coraz więcej się rozgrzewki i ina,- 
stąpi wreszcie moment, kiedy wszystkie 
substancje, z których składa się nasza: 
planeta, roztopią się, aby potem przejść 
w stan gazowy. Wtenczas Ziemia stanie się 
malutką błyszczącą gwiazdą, obracającą się 
dokoła większej gwiazdy, Słońca. Otóż 
w tern ostatniem stadjum Ziemia będzie 
już traciła o wiele więcej ciepła niż obec­
nie, kiedy pokryta dość „grubą" skorupą 
ochronną. Wobec czego Ziemia na nowo 
zacznie się ochładzać, aż w rezultącicf 
warunki temperatury pozwolą ina pojai- 
wienie się i rozwój... nowego życia. Więc 
his tor ja świata zacznie się „ab ovo".

Podobna zmiana zjawisk, walka ży­
cia z zagładą może się powtarzać wiele, 
wiele razy. Możliwie również, że te zmia­

ny już się odbywały przed pojawieniem 
się na ziemi teraźniejszej ludzkości. Może 
miljony lat przed nami istniały na Ziemi 
wysoce rozwinięte formy żyda, jacyś nie 
znani nam ludzie, jakieś zwierzęta i rośli­
ny, o których nie mamy teraz najminiej;- 
szego pojęcia, bo wszystko padło ofiarą 
wszechpożerających płomieni na miljony 
lat przed przyjściem na świat biblijnego 
Adama.

Tak głoszą współczesne teorje nau­
kowe. Pocieszajmy się więc tern, że przy­
szliśmy na świat „w samą porę" — nie 4 
stety, nie z punktu widzenia robotniczego 
—i i o tych strasznych katastrofach kosmi­
cznych dowiadujemy się — nie z włas­
nej praktyki, lecz... z powyższego arty­
kułu.

Inż. EdWard B.
—o—

FINLANDJA.
Z Katowic donoszą do „Gazety Han­

dlowej": W tutejszych kołach przemy­
słowych poważne zaniepokojenie wywo­
łała wiadomość o oddaniu przez Zarząd 
Kolei Fińskich ostatniego przetargu w 
wysokości 40.000 t. węgla kopalniom an­
gielskim, chociaż ich oferty opiewały na 
wyższe ceny. Nadchodzące obecnie infor­
macje zdają się wskazywać, iż polskiemu 
przemysłowi węglowemu grozi niemal 
całkowita utrata rynku fińskiego.

Kopalnie walijskie nabyły już około 
50 tysięcy ton kopalniaków* a w przyszłym 
roku kopalniom angielskim ma być udzie­
lone zamówienie na dostawę węgla w wy­
sokości ok. 700 tys. ton. Zaznaczyć na­
leży, iż kwota ta stanowa prawie cały ror 
czny import węglja rynku fińskiego, w 
którym węgiel polski partycypował do 
tej pory niemal w 80 proc., wynosząc w 
połowie r. b. 209 tys. t., wrobec 58 tysj 
ton węgla angielskiego.

GDAŃSK.
KATOWICE. („G. H " )  Jak się do­

wiadujemy, węgiel angielski zaczyna w

ostatnim tygodniu coraz silniej przenikać 
na rynek gdański. Już we wrześniu na; 
skutek przywozu węgla angielskiego zbyt 
polskiego węgla w Gdańsku był o 3.000 
ton mniejszy niż w sierpniu. W ciągu 
października zaś przybyło do Gdańska 
znowu kilka statków z ładunkiem węgla 
angielskiego. Fakt ten jest o tyle znar 
mienny, że do tej pory kopalnie angiel­
skie wstrzymywały się od eksportu węgla 
na polski obszar celny, w zamian zaś ko­
palnie polskie nie wywoziły na rynek an­
gielski.

FRANCJA.
KATOWICE. Nadeszła tu wiadomość, 

iż Rząd francuski wobec nieprzychylnej 
sytuacji na francuskim rynku węglowym 
zdecydowany jest począwszy, od 1 listo­
pada r. b. ograniczyć import o dalsze 5 
proc. to znaczy do 75 proc. przeciętnej 
przywozu za lata 1928—1930. O ile zar 
mierzenia rządu francuskiego zostaną zrea­
lizowane, .co się w tych dniach wyjaśni, 
eksport węglh polskiego do Francji bę­
dzie ograniczony do 43 tysięcy ton mie­
sięcznie. 1 j

—o—

Uciążliwe opłaty w szkołach.
Kurator ja szkolne otrzymały rozporzą­

dzenie ministerstwa oświa(ty |W sprawie 
nowych opłat w szkołach średnich, se- 
minarjach nauczycielskich oraz szkołach 
zawodowych. •

W szkołach średnich opłaty są na­
stępujące: za egzamin wstępny do szkół 
10 zł., za egzamin dojrzałości — 12 zł., 
za pełny egzamin dbjrzałości dla ekster­
nów — 60 jzł., za jefgzamin uzupełniają­
cy dla eksternów — 15 zł. Za wydanie 
duplikatu świadectwa dojrzałości — 12 zł. 
t PofWyższe opłaty obowiązują zarów­
no w szkołach prywatnych, jak i pań- 
stwbwych. Od opłat tych zwolnione być 
mogą dzieci wyjątkowo ubogich rodziców 
i inwalidów wojennych, przyczeim jednak' 
ilość korzystających z ulg nie może prze­
kraczać 10 proc. ogólnej liczby uczniów.

Wi seminariach nauczycielskich opłaty 
są następujące: za pełny egzamin na dy­
plom nauczyciela — 60 zł., za egzamin 
uzupełniający — 40 zł., roczna taksa ad­
ministracyjna 80 zł.

W szkołach zawodowych: za egzamin

wstępny — 5 zł. Za badania psychotech­
niczne 2 zł. Za egzamin końcowy 10 zł., 
za świadectwo ukończenia szkoły 5 zł., 
a za duplikat świadectwa 10 zł. i

K L A S O W A .

G łó w n a  w y g r a n a

1,01.18 ZtiUdl
Ponadto wygrane i premje:

Wiele wygranych po: 764

i t. d. i t. d. na ogólną sumę około

C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a !
Losy są do nabycia w najwiękzej 

i najszczęśliwszej Kolekturze

NADZ I E J A fil
9 9

L w ó w , S y k s tu s k a  6 .
C E NY L O S Ó W :  Ćwiartka -  Zł. 10.—, 
Połówka — Zł. 20 Cały — Zł. 401- .
Na zamówienie wystarcza korespondentka. 
Należytość płatna jest po Odbiorze losów 

przez P. K. O.

C iągnienie H i  K iesy ju ż  19. i 20. m . !

Jl to Ina i s il
Sobota. Wypłata. Jednemu sto zło­

tych, drugiemu tylko 50, innemu nawet 
jeszcze mniej. Wszystkim za mało. Końca 
z końcem związać niepodobna. Forsa 
gdzieś się rozpływa i wsiąka, jak smalec 
na patelni. Ani się człowiek nie obejrzy 
już grosza niema.

Przedewszystkiem sklepikarz. Wlazłeś 
bracie raz w jego szpony, niełatwo się z 
nich wymknąć. Tak cię opląta niewidzial­
nie, że nawet myślisz — oto dobrodziej, 
oto człowiek ludzki. Inny, jak naprzykład 
w tej spółdzielni, za grosz nie zborguje, 
a on, po ludzku, w położenie człowieka 
wejdzie, cały tydzień i więcej kobiecie 
na kredkę sprzedaje.

M. ZOSZCZENKO.

AGITATOR.
Woźny szkoły lotniczej, Grygorij Ko­

sonosow, pojechał na url;op na wieś.
— Cóż, towarzyszu Kosonosow — 

mówili doń przed odjazdem przyjaciele
— pojedziecie, to już tego-ten, poagitujecie 
ano trochę w tej wsi. Powiedzcie kmiot­
kom: że to, uważacie, lotnictwo rozwija 
się... Może kmiotkowie na samolot złożą 
się.

— Możecie być pewni — powiedział 
Kosonosow — poagituję. Co jak co, ale 
o lotnictwie, nie trapcie się, rzeknę.

Do wsi przyjechał Kosonosow jesie- 
nią i zaraz pierwszego dnia udał się do 
sowietu.

— Życzenie takie mam — powiada
— poagitować. Że to z miasta poniekąd 
przyjechałem, czy nie możnaby zebrania 
wołać?

— Czemu nie — powiada prezes — 
było nie było, zbiorę jutro kmiotków.

Nazajutrz zebrał prezes kmiotków 
koło szopy strażackiej.

Grygoryj Kosonosow wyszedł do nich, 
ukłonił się i nieśmiało, jako że niezwy­
czajny tego, zaczął mówić drżącym gło­
sem:

— A to tego tak.. — rzekł Kosono­

sow — lotnictwo, towarzysze włościanie... 
Że to wam ludziska wiadomo, ciemni, to 
tego, o polityce powiem. Tu, powiedzmy 
Niemcy, a tu Chersoń. Tu Rosja, a tu(v. 
wogóle...

— Ty niby tu o czem, miljeńki? — 
nie zrozumieli kmiotkowie.

— O czem? — obraził się Kosono­
sow. — O lotnictwie przecie. Rozwija się, 
uważacie, lotnictwo. Tu Rosja, a tu Chiny.

Kmiotkowie ponuro słuchali.
— Nie marudź! — krzyknął ktoś z

tyłu.
— Ja nie marudzę — rzekł Kosono­

sow. — Ja o lotnictwie... Rozwija się, 
towarzysze włościacnie. Nic kontra powie­
dzieć nie mogę. Co jest, to jest. Nie 
przeczę...

— Niezrozumiałe! — krzyknął pre­
zes. — Wy, towarzyszu, bliżej nas...

Kosonosow podszedł bliżej do tłumu 
i znów zaczął: f

— A no, tego towarzysze włościanie..
Budują samoloty i latają potem. Po po­
wietrzu niby. No, poniektóry, w ^ w ..o 
nie utrzyma się — buchnie wdół. Na ten 
przykład towarzysz Jermiłkin. Frun»* "  
frunął, a potem jak fiknął kozła, to aż 
bebechy wyleciały*. 4

— Nie ptak przecie! — powiedzieli 
kmiotkowie

— Toż powiadam, — ucieszył się Ko­
sonosow — wiadom0  — n ê P*a^

— spadnie, otrzaśnie się, jak gdyby 
nigdy nic i dajęj.,.. A tu, naści, użyj..-. 
Drugi także lotnik, towarzysz Michał Iwa- 
nycz Popkow. Poleciał, pięknie — ładnie 
bęc — z motorem klapa... Jak fiknie..

— Ajże? — spytali chłopi.
— Dalibóg... A jeden jeszcze na drze­

wa nadział się. 1 wisi nieboraczek..-
Spietrał się, drze się, opiera...
Rozmaite bywają wypadki*. A raz 

znów krowa u nas pod śmigła napato­
czyła się. Szastprast — i na miazgę. — 
Gdzie rogi a gdzie wogóle brzuch — nie. 
podobna rozpoznać-.. Psy także czasem 
wpadają.

— I konie? — spytali chłopi. — To 
i konie, powiedz nam, miły, wpadają?

— I konie, — powiedział Kosonosow,
— Całkiem jasne.

— Cie-wy, dranie, pies im mordę 
lizał — rzekł ktoś. — A to wymyślili)! 
Konie patroszyć... 1 cóż, miły bracie, roz­
wija się to-to?

— Powiadam przecie — rzekł Koso­
nosow — rozwija się, towarzysze wloś,- 
cianie... Wy, tego ten, zbierzcie się dto 
kuny i ochfiarujcie co.

— Niby na co, kochanie, ochfian> 
wać — spytali chłopi.

— Na samolot — rzekł Kosonosow.
Z ponurym śmiechem zaczęli się 

chłopi rozchodzić.

Niejeden przecież tak myśli —- i iw só- 
botę, po wypłacie, do sklepiku z Idobietą1, 
swą idzie „borgi" oddawać. Dobrodziej 
z za lady książkę wyświechtaną wyjmie 
i z uśmieszkiem bazyliszka wylicza. Wte­
dy tyle, wtedy tyle, kiedyindziej tyle — 
razem bagatelka. Musi być dobrze, bo 
przecie kobieta swojej książki rachunków 
nie prowadzi. Wszystko niby w pamięci. 
Niewiele tego, więc się podobno pamię­
ta. — W rzeczywistości jednak tak nie 
jest. A gdyby się nawet swoją książkę 
miało, to i tak w tej skl[epikarskiej bu­
chalter ji niesposób się wyznać... A ile, a 
jaka waga, a jaki gatunek, a jaka torba, 
a jaka cena. Żeby się nie wiem jak pilno­
wać — nie upilnuje. Potem bracie płać 
za wszystko. Całuj sklepikarza w kapotę, 
proś, żeby ci jeszcze poczekał, jeśli nie 
wystarcza. Wiadomo, toć to ludzki człek 
— poczeka... Procencik dopisze i po­
czeka.

Na inną sobotę tak samo. Człowiek 
haruje w pocie czoła, niedojada, niedo- 
sypia, o forsie śni i marzy, w myślach wy­
licza i zbiera, a potem, po wypłacie, już 
pustka. Dziura w kieszeni, przez którą 
wszystko popłynie do sklepikarza. Ledwie 
jeszcze na zalanie robaka starczy, boć 
wiadomo — na frasunek, dobry trunek...

Jest jednak jedna rada. Można i trze­
ba to zło warunków życiowych nienawi- 
dzieć i zwalczać. Ale nie wolno poddawać 
się biernie i bezpłodnie złym myślom. Zło 
tych warunków życiowych można skuć 
tecznie zwalczać już zaraz, małemi, skro- 
mnemi środkami.

Małe, drobne, skromne sposobiki 
zwalczania zła w życiu codtziennem, 

to rachunek domowy,
kredka w ręku gosposi — matki czy żo­
ny i kupowanie we własnym sklepie za 
gotówkę. Niby to stare rady, jak świat 
stare, a jednak dlaczegóż ich ludzie nie 
stosują. Nie mają może wiary w ich sku­
teczność. A zapytam — mająż wiarę w 
borgi sklepikarza...?

! ! ; i i  !> |
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Skąd pochodzi złoto francuskie ?A rtur O pm an
(O r  * O t) .

Dnia 4 ibm. zmarł W Warszawie — 
jak donosiliśmy — 'znany poeta, Artur 
Opman, piszący pod pseudonimem Or- 
Ot, w 61 troku życia. W czasach przed­
wojennych cieszył się znaczną popular­
nością; wielką wjziętość Zwłaszcza zdo­
były wiersze jego, opiewające życie; i pa­
miątki starej Warszawy z czasów przed­
rozbiorowych. Natchnienie Or-Ota 'nie o1- 
garniało szerszych horyzontów, nie się­
gało w głąb dtiszy i życia ludzkiego; 
poprawne, gładkie wierszyki o charakte­
rze romantyczno - sentymentalnym' i poć 
pula linie patrjiotylcznym na dłuższą mejtę 
nużą swą imonotonją — można powie­
dzieć — katarynkową. Z obecną epoką 
potężnych prądów i potężnych zmagań, 
noWych form1, i nowych i dej nie miał nic 
wspólnego. Do końca (pozostał śpiewa­
kiem romantycznych uczuć minionego 
idawhocząsu, skromnymi e(pigonem Ujej­
skiego i Asnyka. W ostatnich latach od­
dał pióro swe na usługi sanacji, - pisząc 
Wiersze okolicznościowe z okazji rozma- 
tych obchodów. (ac),

Dla charakterystki przytaczamy dwa 
Wiersze zmarłego poety.

# | .
Powiedzcie dziecku, że Miłość jest iwieczną, 
Powiedzcie dziecku, że taką być [może,'
Że nad błękitów życiodajną zorzę '
Są jei promienie- słodsze l złocistsze —
I niech ją widzi, tę Pa-nię (słoneczną,
Owianą w szafir i w biele najczystsze...
I niech ją widzi, tę Pąnię słoneczną 
Jako dusz ludzkich odkupienie boże... 
Powiedzcie dziecku, że miłość lest wieczną. 
Powiedzcie dziecku, że taką być (może... 1 
O krwi co ścieka purpurową strugą,
0  łzach, co płyną tak trozpacznie długo.
Nie mówcie dziecku... r

(Z cyklu „Umarła (miłość11).
•—<;w i—

OFIAROWANIE*! t i
Pleśń starych łynów. srebrnei Wisły .szumy, 
Serc prostych wiara, dusz pogoda grecka 
Od dziecka w pierś mą złote tchnęły dumy,
1 duszę moją urzekły o d . tiżlecka...

Gdy w walkach bytu. marnych a szalonych, 
Było nam duszno i ciemno jak w groble.
W tym dobrym świecie. świacie lat iminionyych, 
I ty ledyna, podobałaś sobie! r

A kiedym w pieśni wskrzeszał dziele stare.
A kiedym budził dawno śpiących cienie.
Jam z ciebie czerpał tę słoneczną Wiarę.
Jam z ciebie czerpał wiarę i natchnienie!

Tętniące prostą nutą staroświecką.
Napoły tęskne — wiesz, po kim l czemu ?
Te pieśni mole. ja, mieszczańskie dziecko. 
Poświęcam tobie, dziecku mieszczańskiemu!

WI NA RIEDLA

Jest rzeczą powszechnie znaną, że po 
Ameryce posiada Francja dziś największy 
zapas złota. Skąd zaś (pochodzi to olbrzy­
mie bogactwo, które faktycznie nagroma­
dziło się dopiero w ostatnim 5itioleciu.

Nasuwa się przeto najpierw myśl o 
spłatach reparacyjnych. Faktem atoli jest, 
że Francja otrzymała tylko połowę tych 
spłat i opłaciła n;i.ą; w  dodatku swoje 
Własne długi wojenne wobec Anglji i 
Ameryki. Jako saldo netto pozostały jej 
niecałe 600 miijonów rocznie, które nie 
Wystarczyły nawet do finansowania nad­
wyżki importu. A jednak -od początku 
|1927 r. zapas złota Francji wzrósł o 
6.676 miljarda marek. Natomiast handel 
zagraniczny i reparacje razem wykazały 
zniżkę o 1.323 miljarda. Tern samem więc 
7.999 miljarda musiały przypłynąć z in­
nego źródła.

Istnieje atoli jeszcze jedna czynna po­
zycja „niewidzianego" bilansu handlowe­
go: ruch turystyczny. Był on zaś w la­
tach inflacji, w których Francja była naj­
tańszym krajem w Europie, bardzo wielki. 
Przyniósł on też Według obliczeń 300 do

Wielka nieimiecka ekspedycja gren­
landzka została niedawno ukończona. Po 
śmierci Alfreda (Wiegenera dokończono 
robót wedle jego programu’ i (niedawno 
reszta uczestników powróciła Ido ojczy­
zny.

Dr. Geiorgi pozostawał przez cztery­
sta dni bez przerwy w samotni grenlandz­
kich lodów w głębi kraju, gdzie praco­
wał nauKOWo. Przez cały rok -mierzył 
tam temperaturę, ciśnienie powietrza i 
prądy powietrzne, napełniał w warunkach 
najprymitywniejszych swoje balony, śląc 
je aż do siedmnastu kilometrów w stra- 
tosferę. Relacje dra Georgiego dają wyo­
brażenie o ciężkich warunkach, w jakich 
pracowali. „Na jednym (włosku — opo­
wiada dr. G. — wisiało często nasze ży­
cie. PokryWa (dach) jaskini, która przez 
siedm miesięcy stanowiła 'nasze mieszka­
nie, częstokroć podejrzanie trzeszczała 
pod ciężarem śniegu. Każdej chwili mogła 
się zapaść i pogrzebać nas bez ratunku.

Przez siedm kwartałów przebywał dr. 
Georgi wraz z dr. Sorge na stacji Śfód- 
lodzie. Podczas gdy Georgi interesował 
się zjawiskami dokonującemi się ponad 
pokrywą lodową, Sorge1 czynił swoje po­
miary pod pokrywą. Z ogromnym tru-

400 miijonów marek rocznie1. Suma ta 
wyjaśnia jednak zaledwie jedną czwartą 
pomienionej różnicy. Najwidoczniej zatem 
reszta 6 miljardów pochodzi z majątków, 
które istniały już przed 1927 r. Innem! 
słowy: Francja musiała konsekwentnie wy 
cofywać swój ulokowany zagranicą pie­
niądz, który tym sposobem Wrócił do 
kraju. Nie był to zaś bynajmniej pieniądz 
wyłącznie francuskiego pochodzenia. — 
rrameja nowiem była krainą, do której 
chętnie emigrował pieniądz z Hiszpanji, 
Italji, Jugosławji i Rumunji. Dla skutku 
jednak jest rzeczą obojętną skąd pieniądz 
pochodzi, skoro tylko ulokowany był We 
Francji. „Pracował" on przedtem zagra­
nicą, lecz wrócił do kraju. Jest to typowe 
zachowanie się rentjera, który 'zawsze szu­
ka bezpieczeństwa i-wycofuje się przeto 
iz interesu, jeśli zaczyna obawiać się o 
swój pieniądz. Z tego to zaś pieniądza 
właśnie rekrutuje się dzisiejsze bogac­
two złota Francji. Okazuje się zaętem, iż 
sam naród francuski dzięki swej tradycyj­
nej oszczędności zdołał tak szybko prze­
zwyciężyć następstwa wojny światowej.

dem wykopał szyb przeszło piętnastu me­
trów głębokości, w którym badał skład 
lodu i (wahania temperatury. »
. Przez dwa dni zatrzymał się też Al­
fred Wegener pa stacji, zanim rozpoczął 
swój tragiczny powrót, przerwany śmier­
cią w lodach. Po ciężkim marszu przybył 
30 października 1930 r. przy 54 stopnio­
wym mrozie wraz z Loe!wierni i (Grenland- 
czykiem Rasmusem na stację Sródlodzie.

„Wegeiner był rzeźki i (w najlepszym 
nastroju — opowiada dalej dr. Georgi. — 
Wciąż podziwiał celowe, aczkolwiek pry­
mitywne urządzenie naszej Jaskini lodo­
wej. Następnego dhia obchodziliśmy jego 
51-sze urodziny. Podarowałem Wegenet- 
rowi dwa zamrożone jabłka, które prze­
chowywałem przez całe miesiące. Daliśmy 
mu jeden z naszych suchych worków do 
spania i uprzyjemnialiśmy "mu ten dzień, 
joile się dało. Wesół i ipełen ufności od­

jechał 1 listopada wraz z Rasmusem. — 
Miał około 20 psów, a my daliśmy mu 
jeszcze trzy skrzynie z naszych prowian­
tów na drogę. Wedle ludzkich obliczeń, 
był więc dobrze wyposażony. Dr. LoeWe 
musiał pozostać przy bas, ponieWaż ze 
s wojem i odmrożonemi palcami u nóg, 
byłby stanowił dla niph tylko balast, 
i Wiegenera gnała troska 'o jego nau­
kowe zapiski; w największym pośpiechu 
zdążał do stacji zachodniej i {pośpiech ten 
okupił życiem. Jak fdziś już wiadomo, 
Wegeiner biegł przez 'długi obszar na 
nartach, a serce jego, jak powiada Ge. 
orgi, nie mogło wytrzymać tempa, z ja­
kiem sunęły psy... pękło. .

Nie do zastąpienia Jest też strata osta­
tnich zapisków Wiegenera, które może 
pogrzebane są gdzieś <wraz z - wiernym 
Rasmusem w jakiejś szczelinie lodowej. 
Przez półtora miesiąca dr. Sorge przeszu­
kiwał obszar aż ido wybrzeży wzdłuż i 
wszerz i (nigdzie Inie znalazł1 śladu towa­
rzysza Wegenera, Rasmusa. (Zwłoki We- 
genera odnaleziono pod zaspą śniegów).

Sto dni przepędził Georgi sam w pu­
styni lodowej. Można imu wierzyć, gdy za* 
pewinia, iż jedynie dzięki wytężającej, nieu­
stannej pracy mógł gnieść tę straszliwą sa­
motność. W czasie, kiedy Wedle umowy 
miał wrócić Wegener ż Rasmusem, wy­
biegał za najmniejszym szmerem, by wy­
tężać wzrok w białą oddal pustyni śnież­
nej w nadziei, że ujrzy zbliżające się san­
ki. Jedynym jego towarzyszem przez dłu­
gie tygodnie był pies.

UPORCZYWE ZAPARCIE STOLCA, katary 
gTiibei kiszki „zastój w Uszkach wzdęcie- bóle 
w bokach, przechodzą przy używaniu rano i 
wieczór po szklaneczce naturalnej wody gorz­
kie! „Franciszka- Józefa11. Żądać w aptekach.

Jak już donosiliśmy przedsięwzięła 
grupa niemieckich alpinistów, pod wodzą 
prof. Bauera, próbę pobicia światowego 
rekordu wysokości górskiej, przez osią)- 
gnięcie szczytu wysokiej na 8580 m. góry 
Kangchendzónga, położonej w środko­
wych Himalajach. Próba osiągnięcia szczy­
tu nie udała się, mimo, że rekord, wy­
noszący dotychczas 7766 m. został pobity; 
osiągnięto bowiem wysokość 7925 metr. 
Oto jak opisuje tę nieudaną wyprawę Kie­
rownik jej, prof. Bauer:

„Po nieskończonych trudach i cało­
dziennych próbach, aby niemożliwe if- 
czynię możliwem, musiał się nasz pochód 
załamać, nie osiągnąwszy szczytu Kang- 
chendzónga (8580 m.)v W pewnem zu­
pełnie nieoczekiwanem miejscu, które do 
tychczas nie było przez nas widziane,, 
zamknęła nam nagle dalszą drogę pio­
nowa ściana, wysokoścci 150 mtr. Wszyst 
kie usiłowania, aby ją zdobyć, lub obejść,, 
zawiodły. Ściana okazała się nie do zdo­
bycia, przytem cała okolica była tak za­
grożona lawinami, a sama ściana poło*- 
żona w tak niebezpiecznem dla wspinania 
miejscu, że musieliśmy wkońcu z cięż- 
kiem sercem zaprzestać próby wdarcia się 
tą drogą na szczyt.

W ten sposób niemiecka ekspedycja 
himalajska nie udała się poraź drugi, 
gdyż już przy jej pierwszej walce o zdo­
bycie Kangchendzónga w roku 1929 mu­
siała ona na wysokości 7000 m. zawrócić, 
W przeciwnym razie zostałaby zniszczona 
przez zawieje śnieżne.

Gigant skalny był zdobywany centy­
metr po centymetrze aż śmiali alpiniści 
mogli rozbić u stóp Kangchendzoenga o- 
bóz. Zakwaterowali się w jaskiniach lodo­
wych, znaleźli świece, latarnie i liny, któ­
re zgubili dwa lata temu w pustyni śnież­
nej. Krótkie wspomnienie, a potem cala 
myśl skierowuje się tylko na jedno: po­
tężna ściana skalna Kangchendzoenga mu­
si być zdobyta.

Przy końcu lipca kontynuowano w eh o 
dzenie. Założono obozowisko pod wy­
stają—cym cyplem skalnym przy kamein- 
ncj ścianie. Masy śniegu, zwały skalne 
spadały z hukiem na dół, burze pędziły 
po śniegu, a mimo to ludzie walczyli, chwy 
tali zgrabiałem! rękoma za mocne liny, 
nogami próbowali drogę, mając oko zwró­
cone ku celowi, ku szczytowi Kangchen­
dzoenga. I podczas tej walki dostali wia­
domość, że jeden z ich tragarzy, Babulali, 
przy wchodzeniu do drugiego obozowiska 
zmarł na czarną febrę.

Dalej, dalej przez zwały śniegu do 
celu. Tak wdrapali się popołudniu dnia 
0 sierpnia do obozowiska, położonego 
przy rozpadlinie lodowej na wysokości 
6.2Ó0 m. Jedna grupa za drugą, jeden 
człowiek za drugim stąpają ostrożnie przy 
linie niebezpieczną ścieżką lodową. Nagle 
rozlega się krzyk, dwa ciała spadlają w 
przepaść, podnosi się tuman śniegu... na 
brzegu skalnym kucnął tragarz Tsain 
Narboo i patrzy osłupiałym wzrokiem w 
otchłań. Technik Herman Schaller i tra­
garz Pasang znaleźli śmierć w jednej; z 
przepaści Kangchendzoenga.

W przygnębieniu posuwa się ekspedy­
cja dalej. Tragarze buntują się, nie chcą 
już igrać swem życiem. Kierownictwo 
wyprawy uspokaja ich. 1 września zawieje 
śnieżne. Przejmująco, tnąco, lodowato 
wieje wicher 8 dni bez przerwy. Ale w 
końcu niebo się wyjaśnia, a podróżnicy 
sądzą już, że cel wreszcie będzie osiągnię­
ty. Nagle nieprzebyta ściana skalna na 
drodze. Cała praca na marne!

Typowe budowle podkarpackie.

Typowa cerkiew podkarpacka, typu tr ó j kopuł owego. zbudowana w r. 1793 na Podkarpaciu, 
na Łękowszczyźnie w Kryskach, pow. Turka. Cerkiew ta została w r. b. przeniesiona cał­
kowicie do Lwowa l zrekonstruowana dokładnie na przedmieściu Lwowa na Zniesieniu, ia- 

' ko charakterystyczny zabytek monumentalny budowli ludowych. • i

S p r i i ń e i  i  u  m l i s i y t l  w M m .

O blekany nacjonalizm

PRZEMYŚL, 7. 11. Do tutejszego 
\vOjskowego sądu śledczego odstawiono 
aresztowanych w Jarosławiu: porucznika 
płatnika Władysława Gromadkę iz II ba- 
taljonu telegraficznego, oraz urzędnika 
wojskowego Jana Meisenhaltera. f

Obaj uwięzieni zostali pod1 zarzutem 
popełnienia wielkich sprzeniewierzeń' z fun 
duszów państwowych. Kwota zdefraudo- 
wana, według obliczeń prowizorycznych,

•wynosi około 30 tys. zł., zd&je się jednak 
być rzeczą pewną, że straty są znacznie 
Wyższe.

PRZEMYŚL, 7. 1 1 . Z Jarosławia odi 
stawiono do tutejszego wojskowego wię­
zienia śledczego sierżanta Jana Zagra jeży­
ka z 3 p. Legj., któremu udowodniono 
sprzeniewierzenie kwoty ponad 2 tys. zł. 
z funduszów pułkowych.

—oo-—

Szowinizm narodowy będzie kiedyś terenem 
badań raczę i dla psychiatry, niż dla historyka: 
dochodzi on bowiem nie tedno kro tnie do stanu, 
noszącego wszelkie- cechy obłędu.

Oto mójaki Niekisch należący do partii 
hitlerowców a więc najskrajniejszych nacjona­
listów niemieckich, wydał broszurkę p. t . : „Po­
lityka niemieckiego oporu11 na czele które i przy­
toczył cytat z poety Kleista:: „Zabijcie go, a 
trybunał świata me będzie was pyta1,! o powody11. 
W broszurze tei autor głosi co następuje:

„Zmiana losu Niemiec zależy od tegoj czy 
znąidzie się pewna ilość ludzi, zdecydowanych 
na wszystko. — może z pośród emigrantów na 
Wschodzie. — którzy nic nie mają do stracenia, 
1 nie znają żadne i innej namiętności jak tyl­
ko namiętną miość niemieckiej wolności. Może 
znajdą om W państwach pólazjatyckiego i azja­
tyckiego Wsehodir pomoc do utworzenia Legio­
nów cudzoziemskich, do których napływać by 
mogła młodzież niemiecka. Z poza granic nic-

m rckich mogliby ci zdecydowani ludzie rozpo­
cząć swą akcję. Dzięki temu rząd niemiecki i 
naród niemiecki me ponosiłby żadnej odpowie­
dzialności. Ci ludzie powinni zorganizować pry­
watną akcję wojenną; w czasach sprywatyzowa­
nia wszystkiego narodowo, czujący człowiek 
ma zasadniczo polityczne, moralne i boskie pra­
wo również walkę o egzystencję narodu prowa­
dzić prywatnymi metodami. Na szczęście roz­
wój techniki i wiedzy (lotnictwo, chemia i 
bakt-ro.o ja) umożliwią prowadzenie taklei pry­
watne i wojny11.

A wi c idco'o:ja rozpętanego nacjonalizmu 
— to „wojna prywatna11 z wszystkimi jej środ­
kami: przy pomocy bomb bakcylów, organizo­
wanie band terrorystycznych, które maiją gazami 
zatruwać miasta, wysadzać tory kolejowe w 
powietrze to mord masowy w p rmanencji! U- 
cieleśmoną kons kwencją tei obłudnej. ideologii 
jest potworny zamachowiec, morderca dwudzie­
stu kilku osób — Matuszka. , ; i
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Problem emigracji polskiej.
Niedawno oti'był się w Polskiem

Towarzystwie Ekonomiczncm we Lwo­
wie odczyt sędziego dr. Adama Jarzyny 
p. t. „Problem emigracji w Polsce". Po 
rozważaniach teoretycznych prelegent 
przedstawił położenie wychodźtwa na 
obczyźnie.

Emigracja sezonowa do Niemiec stra­
ciła po wojnie swoje doniosłe znaczenie 
gospodarcze. Cyfra obieżysasów zmalała 
ze sumy niegdyś pół miljona rocznie do* 
80.000. Emigruje chłop, ciemny, który na­
stępnie szybko przejada oszczędnoości. — 
Wedle Skowrona równolegle z udawaniem 
się ludności na „saksy" — idzie nędza 
i zacofanie wsi rodzinnej.

Polskie wychodźtwo robotnicze we 
Francji liczy dziś już około 800.000 luó 
dzi, zatrudnionych głównie w górnictwie 
i w ciężkim przemyśle w północnych de­
partamentach kraju. Stan szkolnictwa pol­
skiego jest opłakany. Zachodzi obawa, że 
wychodźtwo nasze będzie stracone dla 
kraju, podobnie jak nasza wielka emigra­
cja polityczna z 1831 roku zaginęła bez 
śladu.

Stany Zjednoczone, które przed wojną 
chłonęły corocznie (1910 do 1913) po 200 
tysięcy polskich wychodźców, są dla nas 
zamknięte.

Kanada, gdzie liczymy 120.000 Pola­
ków, nie wchodzi w rachubę dla dalszego 
naszego wychodźtwa z powodu stanow­
czego zamknięcia granic w ostatnim roku.

Pozostaje zatem wyłącznie poludnio 
wa Ameryka, w której przepisy ogranicza­
jące imigrację są znacznie łagodniejsze.— 
Tereny nadające się do osadnictwa rolne­
go polskiego znajdują się tylko w Argen­
tynie i w południowej Brazylji. W ostat­
nim kraju mamy znaczne skupienie Po­
laków w Paranie, gdzie mieszka ponad 
100 tys. naszych osadników. Klimat zbli­
żony do naszego.

Afryka, o której się coraz częściej mó­
wi, może być terenem jedynie eksploatacji 
kolonialnej. Wszelkie pomysły obliczone 
na osadnictwo polskich emigrantów w kra 
jach tropikalnych skazane są z góry na 
niepowodzenie. O ciężkiej pracy fizycz­
nej europejczyka na plantacjach kawy lub 
kauczuku w tropach nie może być mowy, 
chyba za cenę zdrowia i życia.

Skandaliczne fiasko imprezy peruwiań­
skiej jest jednym z przykładów, jaki nie­
odpowiedzialny dyletantyzm panuje w po­
czynaniach kolonizacyjnych.

Dyletantyzm ten widzimy w projek­
tach Naukowego Instytutu Emigracyjnego 
i Kolonjalnego, którego generalny sekre­
tarz dr. G. Załęcki zasypuje piśmiennictwo 
fantastycznymi i nierealnymi pomysłami. 
I tak n. p. w 1925 roku głosi konieczność 
skolonizowania przez Polaków olbrzymie­
go obszaru ziemi od południowej Brazylji, 
przez Paragwaj, Boliwję, Peru — aż do 
Pacyfiku. Na zakupu o ziemi w Paranie 
domaga się od rządu na początek 125 mi- 
1 jon ów dolarów (sic!). Potem woła o dzie 
siatki milionów na Bank Emigracyjny,^ na 
plantacje bawełniane i t. p., a w końcu 
w ostatnim roku chce nas uszczęśliwić 
monopolem kawowym.

W poczynaniach emigracyjnych poi- 
trzeba więcej realizmu i odpowiedzialnego 
planu, a mniej fantażji i bluffu.

Ogólna polityka gospodarcza powinna 
zmierzać do za!radni:n'a przedewszvsŁki m 
w obrębie naszego państwa wszystkich 
wolnych rąk do pracy, poprzez ożywienie 
przemysłu, przedsiębranie robót publicz­
nych i przez poprawę ustroju rolnego. — 
ponieważ jednak ze zjawiskiem emigracji 
liczyć się musimy jeszcze na długie lata, 
przeto naczelnym postulatem polityki emi­
gracyjnej powinno być skoncentrowanie 
wychodźców na jednym terenie w zasięgu

B ezm yślna u staw a .
Z Berlina donoszą: W Gelsenkirchen , 

wyszło onegdai do burzliwych zajsc, wy wota­
ch oburzającym faktem spalenia przez po­
ję ogromne! ilości przemyconych i skonfis- 
inych towarów wartości około 150 .000  mh. 
taki bowiem sposób postępowania przewi-

le ustawa. ,
Towary, skonfiskowane przemytnikom na 

anicy holenderskimi, zostały na wolnem miei- 
i  poza miastem ułożone w olbrzymi stos. obła, 
naftą l podpalone.. Wielki tłum biedne i lu- 

oścl groził przerwaniem kordonu policyjnego 
iczaiącego miejsce bezmyślnego mszczenia to-

U‘<G/Gelsenkirchen panuje z tego powodu nię- 
rChane wzburzenie, ponieważ właśnie obecnie 
it w toku' akcja zbiórki publicznej na rzecz 
sinych Prezydent polni! zwrócił się do Ber­
ta z prośbą o zmianę przepisu nierozumne l u- 
iwy. zwłaszcza że w najbliższym czasie mają 
ć znowu spalone wielkie zapasy towarow.

zbóż chlebowych, w klimacie umiarkowa­
nym lub zbliżonym do umiarkowanego.

Ekspanzję kolonjalną natomiast pro­
wadzić należy wypróbowanemi metoda­
mi państw kolonjalnych. Jest możliwość 
porozumienia się z Francją co do dopusz­
czenia swobody polskiej penetracji gospo­
darczej na jednym terenie kolonjalnym. — 
Przystąpić do tego należy po przeprowa­
dzeniu jaknajstaranniejszych studjów.

Wielkie .zainteresowanie wywołały wy 
wody prelegenta na temat emigracji nie­
mieckiej,. której cyfra ustawicznie się

zmniejsza, wynosząc w 1930 roku zaledwie 
37.000 głów.

W toku dyskusji dr. Dręgiewicz do­
magał się większej jawności w poczyna­
niach emigracyjnych i dopuszczenia spo­
łeczeństwa do czynnej współpracy w po­
lityce wychodźcej. Prof. Hauswald stwier­
dził rujnujący Europejczyków wpływ1 kli­
matu tropikalnego nawet na niepracujących 
fizycznie i wskazywał na znaczne obszary 
nieużytków w Polsce, które po zmeljoro- 
waniu pomieszczą u nas jeszcze znaczną 
liczbę ludności.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D  
ŁÓŻEK METALOWYCH 
I WÓZKÓW DZIECINNYCH

WOLKOWYSKI
Lwów, ul. K opern ika  5 — T elefon  95-97.
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WARSZAWA, 7 listopad^ (teł. wł.j. 
Wczoraj około g. 11 ponowiły się eks­
cesy antyżydowskie1. Na dziedzińcu uni­
wersytetu zebrała się grupa żydowskich 
akademików, która usiłowała Wtargnąć db 
budńku. Studentów żydów nie wpuściły

jednak bojówki młodzieży wszechpolskiej, 
na skutek czego |wy Wiązała się krwawa 
bójka. : 1 ■ ■

W  godzinach popołudniowych uka­
zało się obwieszczenie rektoratu o zam­
knięciu uniwersytetu.

Jerzy Landsbury
Parlamentarna frakcja ang. partji ro-< 

botniczej wybrała swym przewodniczącym 
72 letniego Jerzego Landsbury, który w 
byłym rządzie robotniczym piastował tekę 
ministerstwa robót publicznych. Landsbu­
ry wyszedł przy Ostatnich1 fwyborach! z pro­
letariackiej dzielnicy londyńskiej „Cast- 
End“ , zamieszkałej przez najbardfziej ubo­
gie, wydziedziczone sfery, skąd piastuje 
mandat nieprzerwanie od r. 1920 i gdzie 
cieszy się powszechną miłością 1 zaufa­
niem.

W swym rozwOju myślowym doszedł 
Landsbury od chrześcijaństwa do socjaliz­
mu. Ten religijny socjalista przechował 
przez całe swe życie wiarę w ewangelję 
i dlatego właśnie stał się żarliwym kazno­
dzieją nowego zbawienia: jego socjalizm 
jest miłością 'bliźniego, Wiarą w sprawie­
dliwość i w człowieczeństwo. A przytem 
nie jest on jakimś smutnym pokutnikiem, 
ale pełnym życia i bojowego tempera­

mentu człowiekiem. Był Jżawsze tam, gdzie 
chodziło o usuwanie krzywdy, o przeciw­
działanie .niesprawiedliwości. Jako bojow­
nik o prawa angielskich emancypantek 
(sufrażystek) wtrącony zosltał do więzie­
nia, gdzie rozpoczął swój pierwszy strajk 
głodowy. Później był jeszcze dwukrotnie 
aresztowany za obronę biednych w swej 
dzielnicy. W r. 1912 rozpoczął wydaWać 
pismo „Daily Heradld" jako organ rady­
kalnej opozycji w umiarkowanej wów­
czas bardzo partji robotniczej. W walce 
o utrzymanie tego pisma przetrwał naj­
cięższe czasy: niejednokrotnie zdarzało 
się, że nie miał czem Wypłacić zarobków 
zecerskich, że brakło ijnu pieniędzy na 
papier gazeto'wy. Gdy „Daily Herald" 
w r. 1925 stal się oficjalnym organem 
partji, Landsbury usunął się od kierow­
nictwa. (Jak wiadomo, „Daily Herald" po 
przeprowadzonych zmianach wychodzi o- 
becnie w mil jonowym nakładzie).

Następca Al Capone’a
Z  królestw a bandytyzmu,

Głośny i niezmiernie bogaty amery­
kański bandyta Al Capone stawał niedaw­
no przed sądem ale oskarżony nie o za­
dki ą ze swych licznych zbrodni na życiu, 
zdrowiu i tmidniu ludzkiem, które całkiem 
pewnie popełnił w iciągu swej niesłycha­
nej kar jery, ale z powodu nie dość ści­
słej... deklaracji od podatku dochodowe­
go... Ukarano go 'wprawdzie dosyć srogo. 
Ale to jeszcze wielkie pytanie, czy karę 
naprawdę odsiedzi.

A tymczasem — jak donosi — New 
Republic nowojorska — pozbawiona „wo­
dza" armja bandytów poszukała sobie 
nowego. Jest nim Peter de Vito, podobno 
szlachcic, liczący lat 30. Osiadł on wraz ze 
swoim sztabem w Nowym Jorku, w spo­
kojnej dzielnicy Queens Borough i jak 
twierdzi, stał się duszą tej rozległej dziel­
nicy.

De Vito i
zarabia 500 tysięcy dolarów rocznie,

jest przeto bogatszy od Diamonda, a u- 
stępuje tylko Alfonsowi Capone.
? Peter de Yiito, mianujący siebie 

„królem rackettu" czyli szantażu
przeprowadza szereg podejrzanych t,ran- 
zakcyj, chcąc w razie przedwczesnego po­
jawienia się Al Capona być już panem sy­

tuacji Ma tyle dó roboity, że nie może 
znaleźć chwili czasu ha złożenie z-eznania 
o dochodach niestałych. Zniecierpliwione 
władze amerykańskie, które nawiasem mó 
Wiąc nie wchodzą w to skąd' taki miljo- 
iner czerpie fundusze, a żądają jedynie 
wpłacenia im podatku do skarbu pań­
stwa, wydelegowały niedawno oddział po­
licjantów i dletek/tywów do pałacu niesu­
miennego podatnika.

Goście zjawili się u Vita o świdie. Za­
stali go przygotowanego na oblężenie. 
Spoczywał w iście królewskim łożu, lecz 
w każ dem ręku trzymał nabity rewolwer, 
a pod poduszką miał sztylet toledański. 
Prostoduszni policjanci zgłupieli na wi­
dok wspaniałych mebli, dywanów, base­
nów pływackich, a zwłaszcza organów 
mechanicznych połączonych z elektrycz­
nym jazzem. Jeszcze bardziej się żdumieli, 
gdy w podziemiach pałacu ujrzeli bar, 
połyskujący niklowemi okuciami, odbija­
jący się w wysokich lustrach a zaopatrzo­
ny w trunki, jak winiarnia.

Narazie de Vito wykręcił się od nie­
miłych konsekwencyj rannej wizyty pa­
nów z policji. Niedarmo powiada „New 
Republic" iż „cieszy się on protekcją 
najwybitniejszych kupców i przemysłow­
ców, jakoteż filantropów' i śpołecznikówT 
Trzyma ich w ręku! i Szantażuje. Boją się

go. Jest więc na razie spokojny o własną 
skórę.

Karjerę rozpoczął w 1927 roku po­
mniejszym szantażykiem. Dzisiaj dowo­
dzi

bandą złożoną z trzech tysięcy ludzi.
W garażach de Vito stoi siedemset samo­
chodów. Do klijentów de Vita należą 
najpoważniejsi przemysłowcy, między in­
nymi dyrektorzy Standart Oil Company. 
Zdobył ich w inastępujący sposób:

Dwa lata temu w zakładach Standard 
Oil wybuchł strajk, w którym brało u- 
dział 2.500 szoferów. Przerażeni dyrekto­
rzy wezwali na pomoc de Vito, w chara- 
rze łamistrajka. De Vito przybył na miej­
sce z gromadą zbrojnych pomocników, 
którfzy zgodzili się zastąpić szoferów i 
dostarczyć naftę na miejsce przeznaczenia. 
Nie obeszło się bez krwawych bójek, ale 
strajk został złamany. Historja tego „wy 
'cjzynu" opisaha!. jlest w aktach oskarże­
nia, które w swoim czasie opublikował 
New York Herald Tribune.

Stanldiahdl Oil wypłaciło tib Vito‘wi 
250 tysięcy dolarów.

„New Republic" zwraca uwagę, że 
;w wieku dwudziestym panują zgoła śred­
niowieczne stosunki. Mianowicie I dzi­
siaj spotkać można groźnych „baronów" 
grasujących po gościńcach, ńapadlajątyćh 
Ina kupców, a zamieszkujących feodalne 
zamczyska. Związki kupieckie płacą im 
haracz, napastowani odzyskują wolność 
drogą okupu i jak W mrocznem średnio­
wieczu bogacze zwracają się do tych zje­
dnoczonych rabusiów z prośbą o pomoc, 
ilekroć chcą obezwładnić potężniejszego, 
przeciwnika — naprzykład zrewoltowane 
rzesze robotnicze. W średjnich wiekach! 
krwiożercze barony budowały u schyłku 
życia Wspaniałe kościoły, chcąc w ten 
sposób zadośćuczynić Bogu za grzechy, 
dzisiaj z pieniędzy złodziejskich wpływa­
jących do kas państwowych w postaci po­
datków powstają nowe świątynie złotego 
cielca.

Bardzo dobę i bardzo tanie
m a t e r j a ł y  w e ł n i a n e  z  f a b r y k  b i e l s k i c h  

w  o l b r z y m i m  w y b o r z e  p o l e c a  7 4 8

F-a l a t a s z  (W E IL E I i Sta
L w ó w , pL M a rja k i 3
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Z  s a l i  k o n c e r to w e j .

P ian ista  R ubinstein .
W io lo n c z e l is ta  P ia t ig o r s k y .

Pianista Artur Rubinstein należy db tego, 
rodzaju artystów, którzy imponują wielce wydo­
skonaloną techniką i tą  zaletą wirtuozowską,, 
porywają l jednają sobie szerokie masy. Na 
tym poziomie p. Rubinstein znaijdtije się już 
od szeregu- lat i widocznie czute się na tei 
wyżynie dobrze, skoro nie widzimy śladów po­
głębiania jego talentu, na w*zór Wielkich arty­
stów odtwórczych. Chopina gra pod Względem 
technicznym bez zarzutu a nawblj z brawurą wir­
tuozowską. ale pod względem wierności stylu 
pozwala sobie na wybryki interpretacji, które 
nie zawsze zdołają zainteresować i przekonać 
słuchacza, który szuka przedewszystklcm szcze­
rości i prostoty w odzwierciedleniu1 treści du­
cha- kompozytorskiego. P . Rubinstein z gzeztegół- 
nem zamiłowaniem hołduje nowoczesnej muzy­
ce która jest przeważnie rytmicznym i harmo- 
nlcznem zboczeniem naturalnej i zdrowe j _ in- 
wiencjl. Zamiast takie! chętniej słuchalibyśmy 
muzyki Beethovena, Mozarta lub Schumanna.

Wiolonczelista Grzegorz Piatigorsky ledwie 
od kilku lat rozpoczął artystyczną karierę, lecz 
rychło wyrobił sobie odpowiednią markę artysty­
czną. Już sam program (Bach. Weber) przema­
wiają za powagą jego sztuki, którą p. Piatigor- 
sky w calei pełni ujawnił stylowem odegraniem 
trzecie 1 suity Bacha na wiolonczelę solową.
' Prześliczne wariacje Webera, suita Stra­
wińskiego na temat Pergoiesńego miały w tym 
artyście znakomitego wykonawcę, który umie 
techniczna stronę, dynamikę i rytmikę_ wyzy­
skać dla celów czysto muzycznych. Z wielkiego 
zasłużonego sukcesu, jaki towarzyszył każdora­
zowej jego produkcji, p>. Piatigorsky powi­
nien rychło skorzystać l ponownie zawitać do 
nas. Sala koncertowa była zapełniona szczelnie.

Grtf.

ETTIHGER& »RHIN0SAN«
(M. S. IW. No rej. 924) 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy chorych)

u su sz y b k onie KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu 

238 sprawiają ulgę w oddechaniu.
Wytwórnia; Apteka Mr. M. Ettingera

we Lwowie. Do nabycia we wszystkich aptekach.

p  UZI
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Rady gospodarcze.
1) Kartofle, których używamy najwię­

cej, trzeba uważnie kupować.
Czy kartofel jest dobry i sypki, można 

poznać w sposób następujący: rozcinamy 
go i trzemy rozbrajane połówki. Jeśli przy 
tern powstanie piana i połówki będą się 
sklejały — będzie to dowodem zawar­
tości mąki, a więc dobrego gatunku.— 
Wodniste, niesmaczne kartofle, nie będą 
wykazywać tego.

Skórka kartofli powinna być sucha i 
trochę szorstka. Wymiar najlepiej — śre­
dni. — Mokrych i pokrytych błotem kar­
tofli nie kupujemy wcale!

2) Dobra kapusta jest ścisła i główki 
ma ciężkie. Liście zewnętrzne powijnuy 
być suche, o łagodnym zielonym kolo­
rze i wyraźnych pręgach i żyłkach. Ka­
pusta o zwiędłych liściach jest niedobra. 
Zmarznięte główki można poznać po bla- 
dó-żółtym kolorze.

3) Buraki większe są lepsze, bo nie 
wysychają prędko. Formę mają okrągłą, 
kolor ciemno-czerwony.

4) Marchew powinna być gruba, du­
ża jędrna i sucha.

Program radiowy
NIEDZIELA, 8. listopada.

10.00. Nabożeństwo z Archikatedry obrz. rzym.-
kat. we Lwowie. «

11.58. Sygnał czasu i hemał.
12.10. Poranek symfoniczny z Filharmonii War­

szawskiej. Wykonawcy: Ork. Filh. Warsz. 
chór solisteek szkoły śpiewu A. Comte- 
WUgockiei, Kazimierz Wiłkomirski (dyr.) p. 
M. Pohńska- Lewicka (sop-r.) i Bronisła­
wa Lasocka (msopr.) W programie utwo­
ry Ryszarda Wagnera.

14.00. Odczyt rolniczy „Zimowe żywienie hiosek“
- wygł. p. M. Karczewska.
14.20. Chór młodzieży ludowe i z Prządżia.
14.40. „Drobnoustroje w rolnictwie** wygł. prof. 

Seweryn Krzemieniewski. (Tr. na wszystkie 
siacie).

45.00. Chór młodzieży ludowej.
16.55. Program dla dzieci starszych i młodzie­

ży: a) „Co się dzieje ,na świec ie‘* tyg. ra­
diowy. b) „Myślistwo na południu** feileton 
Ferdynanda Óssendowskiego.

16.20. Audycia z okazji Święta Korpusu Pogra­
nicza. * i '

17.00. Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15. „Barwy zwierząt** wygł. prof. Michał 

Siedlecki.
17.30. „Wiadomości przyjemne i pożyteczne**.
17.45. Koncert popołudniowy z Warszawy.

w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. J. 
Gzimińskiego.
W przerwie komunikat Z w. Prac. Gmin 
Wieiskich.

18.30. Koncert Chóru Dana. (
19.00. Rozmaitości.
19.25. „Postać Don Juana w literaturze nowocze­

sne i xvygł. dr. Zdz. żyguiskl.
19.45. Słuchowisko „Znajomek z Fiesole** Br. 

Wina wera.
80.15. Koncert popularny w wyk. orkiestry P. 

R. pod dyr. J. Ozimińskiego. Berta Graw- 
ford (sopr.) l L. Urstein (akornip.)

U21.00. Kwadrans literacki: „Wysłannik Opatrz­
ności* * i

BI.15. Transm. z Torunia. Międzynar. mecz bok­
serski.

62.00. Utwory skrzypcowe wykona Francis
Macmillen akomp. L. Ulrstein. "

62.30. Ptiyty gramofonowe.
62.40. Komunikat meteorologiczny.
62.45 „Wiadomości sportowe**.
82.55. Lwowski biuletyn sportowy.
88.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy.

—o o —
PONIEDZIAŁEK 9. lis.tpada

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu l hetnał.
12.10. Odczytanie progr. na dzień bież.
42.16. Muzyka z płyt gramofonowych.
45.05. Komunikat gospodarczy.
45.15. Przegląd komunikacyjny.
<5.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli. „Ak­

tualność romantyzmu l sprawa rewizji po­
glądów na poezję romantyczna** wygł. prof. K. 

Górski.
45.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
$6.20. Lekcja języka francuskiego.
<6.40. Koncert z Warszawy.
<6.50. „Życie test krótkie** pogadanka lekarska 

dr. Henryka Mlerzeckiego. ,
47.05, Płyta gramofonowa, i 1 i 1
<7.10. „O epokowem odkryciu podzielności ą-

tomu** wygłosi prof. L. Wygrzywalski.
<7.36. Koncert z Warszawy. ; 1 .
18.10. Koncert muzyki rumuńskiej. UtWory for­

tepianowe. Słowo wstępne wygł. prof. S. 
Przeźdzlecki. 1

18.50, Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień następny.

19.15. „Bieżące wiadomości rolnicze** wygł. p.
J. Płatek. i : i

<9.25. „Obrazy t płótna** wygł. prof. Stanisław 
Machniewicz.

19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Feileton muzyczny.
20.15. Operetka „Gejsza** Sidney‘a Jonesa.
22.15. Feileton Benedykta Hertza: „Z dokładno­

ścią do pół sekundy**. i !
22.40. Dodatek do Pras. Dzień. Radiowego.
22.45. Komunikat meteorologiczny.
22.50. -„Wiadomości sportowe**.
23.00. Muzyka taneczna z Warszawy.

5) Cebula musi być przedewszystkiem 
sucha, świeża, o ścisłej budowie i o moc­
no przylegającej łusce zewnętrznej.

Jarzyny te, z wyjątkiem cebuli, na­
leży przechowywać w suchej i czystej; 
piwnicy. Dobrze jest posypać je suchym 
i czystym piaskiem.

Marchew, buraki, selery i pietruszkę 
przechowujemy poukładane w piasku, tale, 
jak rosną w ogrodzie. Liście i mać od bu­
raków i marchwi należy przedtem usunąć, 
by nie powodowały gnicia jarzyn.

Przy kapuście korzenie trzeba poć 
zostawić i poukładać w piasku jedną głów 
kę obok drugiej. Kapustę, jajc i wszystkie 
jarzyny, trzeba kontrolować w czasie zi­
my. Zgniłe sztuki zaraz wyrzucać, by 
nie zarażały innych.

Zwiędłe liście zewnętrzne u kapusty 
trzeba stale obrywać.

Jedynie chrzan lubi wilgoć. Najle­
piej przechowywać go w garnku z wil­
gotnym piaskiem. Chrzan, pozbawiony 
wilgoci, schnie i kurczy się ogromnie.

Cebulę wiążemy w wianki lub wkła­
damy do siatek i woreczków z rzadkiej 
tkaniny i przechowujemy na strychu lub 
w innem suchem miejscu. To samo do- 
tvczv przechowywania grzybów. i

'__________  J. G. W.

Rozmaitości.
„Szoferzy naszych karawanów są ludź­

mi miłymi". Na ulicach Chicago rozda­
wano niedawno ulotki reklamowe nastę 
pującej treści:

— Czy chce pan (pani) mieć ładny, 
elegancki pogrzeb? Czy chce pan żeby 
o pana śmierci i pogrzebie mówiło całe 
miasto? Czy chce pan wygodnie i ele;- 
gancko zajechać na cmentarz?

— Jesteśmy pewni, że na te wszystkie 
pytania odpowie pan twierdząco. Prosimy 
wobec tego zwrócić się do nas, do firmy 
Hursen. Tylko u nas bowiem może pan 
otrzymać maksimum komfortu za mini;- 
mum pieniędzy.

Nasze karawany samochodowe są 
eleganckie i wygodne. Nieboszczyk nie' 
odczuwa w nim najmniejszego nawet 
wstrząśnięcia.

Szoferzy naszych karawanów są ludź­
mi miłymi i gotowymi zawsze do usług.

Może pan wolałby jednak widzieć(?) 
przy kierownicy kogoś z bliższej rodziny. 
Proszę bardzo. Jesteśmy zawsze gotowi 
do spełnienia wszystkich życzeń Pana.

Żywimy niekłamaną nadzieję, że już 
wkrótce zostanie pan naszym klijentem.

-----------------i i

Pończochy z powietrza. Chemik an­
gielski, Wallace Corrothers; wydobywa 
z powietrza różne ijlego składniki, przetwa­
rza je w połączeniu z pochodnemi nafty 
w sztuczny jedwab. Pończochy utkane 
z tego jedwabiu mają tylko jedną wadę: 
rozpływają się przy praniu w gorącej wo­
dzie.

HUMOR.
-PREZENT.

Nauczyciel powiada do małego- Józka:
— Słyszałem że twó-i ojciec powrócił z po­

dróży. Cóż cl przywiózł?
— Garnuszek do kawy. ! U !
— A jest nia nim napis?
— Tak: Memu1 drogiemu dziecku.
Na te słowa wstaje mały Moryc l powiada:
— Mói ojciec także wrócił z  podróży i

przywiózł mi filiżankę. f
— Cóż na niei jest napisane?
— Restauracja kolejowa, Poznań.

W SZPITALU. i
— O ezem pan myślał, kiedy pana siły za­

częły opuszczać l szedł pan na dno? Pewno 
ukazały się panu koleino wszystkie grzechy?

— Siostro ia wcale tak długo fw wodzie nie
byłem. . . i . '

NIEMOŻLIWOŚĆ.
— Czemuś nie wołała, gdy pan Karol cię 

całował?
— Jak miałam to zrobić?
— Nile wiesz jak się woła o pomoc?...
— Chyba musiałabym znać sztukę forzucho-

mówstwa. ;

AKTUALNE.
Rzymianie twierdzili: navigare neeesse est 

vivere — non neeesse. Żeglować trzeba koniecz­
nie żyć — niekoniecznie... *• i

Urzędnicy zaczynają przypuszczać, że obe­
cnie ustala się inna zasada:

Urzędować trzeba, żyć — niekoniecznie...
—OO—

POK ZAŁÓŻ*
1 9  0  7
WY DÓŻNIONY
NADWK.W DOZNANIU 
WIELKIM 1REBPNYM

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOiiLZ.

1AM W0ZACZYN1K! WMEŚSsEE3 536

I  Z  A  K  L A N D A U
LWÓW, B ó ż n ic z a  17 —  t e l .  4 3 -8 1 . - 294

H artow ny sk ła d  szk ła , pos-cełatny, lam p elek tryczn ych  i naftow ych

S a n a t e r j im  „VITAli
Lwów„ Listopada 22

tel. 73-03 i 77-07
Oddziały: położniczo-ginekologiczny, chi­
rurgiczny i ogólny, urządzone z największym 

komfortem.
Pokoje słoneczne 2 łóżkowe Zł. 16* — , 

oddzielne od Zł. 18'— z calem wykwintnem 
utrzymaniem, usługą i ogólną opieką le­
karską. 759

W o l n y  w y D ó r  le k a rz a  o rdynu jącego .

M A S Z Y N Y
d o  szycia

K ayser-S inp r
po najniższych cenach 
na dogodne spłaty 348

Juljan Lomaga
Lwów, W ałow a 11. -  Tel. 28-70.

Własny wyrób -  Ceny fabryczne
KOŁDRY watowane . . .  od zl. 20-— 
PIERZYNY oierzane . . .  „ „ 65'—
PODUSZKI . . . . . .  ,, „ 16'—
GOTOWE prześcieradła . . „ „ 4-50

„ prześc. z dziurkami pod kołdry 10 '— 
KAPY — F I R A N K I  -  P Ł Ó T N A  
OBRUSY — RĘCZNIKI — SZYFONY

najtaniej sprzedaje 709

F A B R Y K A  P O Ś C I E L I
-!. SUE

LW ÓW , KORALNICKA 6

F irm a
ALFONS UWIERA

P la c  H alick i 14
poleca po bajecznie niskich cenach wszel­
kiego rodzaju towary bławatne i sukna 
męskie jeszcze k r ó t k i  c za s  z powodu 

likwidacji. 714

Obuwie gumowe, iakoto 
K alosze i Śn iegow ce
w najnowszych modelach znanej ma r k i  
„Riga Q uadrat“ oraz fabryk krajowych, 
750 sprzedaje najtan iej

B. KRISZER
L w ó w , K a ź m ie rz o w k a  1 0

Za gotówkę! — Na raty!
A ł A m ^ m u  od zł. 55*-, KAP KI  50 - ,  r u m i a n y  3 poduszki z trawy 25-—, 
3 popuszki włosienne 65'—, siatki 28'—. ŁÓŻKA 

składane, TAPCZANY i t. p. poleca

E. K o renb llt
L w ó w , B r a je r o w s k a  4 . 595

SIG o r s e t y  „ F E M I N A
Lwów, Piekarska] 1/B

Gorsety biodrówki, napierśniki, reformy 
i opaski mieś.

C e n y  n i s k ie ,  m o d e le  f r a n c .

Tabletki od Bdlu Glcwy•f d !• dorosłych
JtignM-MigrsM-Semyin'
*a kfżdtj oryginalnej tabłetes jesłf  ...■

A p t « :< a  M a o  A .6 Ą J C C K IE 6 0 .

Tabletki od 
holu głowy

dla
dorosłych

JOBUTEH-MIBREND - MOSIU*
usuwają najuporczywszy ból głowy. Żądać 
we wszystkich aptekach oryginalnych table­
tek „KOGUTEK6* G ąseck iego z  War­

szaw y. W pudełku 20 tabletek. 239

ii ffllOIÓ
z ogr. odpow.

we Lwowie ul, B eu rla rd a  1 ,2,
Tel. 57-25

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 
1 kosmetyki lek. 46S

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teł. 81-80.

Lampa kwarcowa, diathermia, Sollux, masaże 
elektr. epdlacja i. t. p.

Specjalista chor. wener. i skórn. 
oraz kosmetyki

Dr. Schwarz
766

ul. Słowackie­
go 4. Tel. 16-61

r B A N D A Ż Y Ś C I I
ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 

dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce l aparaty ortopedyczne. 634

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz naiuowszych 

robót filetowych. R. HAFTKA, uf. Kopernika
17. I. p. teł. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zl. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 1 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzą iu na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze huty filcowe l t. p. obuwie 
polecai l wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

I M E B L E  i S P R Z Ę T Y I
KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 

kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei z a gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL i Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574

KANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HB- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg u£. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, a to na 2 lata, ME1LB 
wszelkiego rodzaj* p-o cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182
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było niezgodne z prawem.
Po zaaresztowaniu b. więźniów brzes­

kich, obrońcy ich złożyli do Sądu Okrę­
gowego skargę na nieprawne osadzenie 
ich w areszcie wojskowym, z żądaniem 
przeniesienia zaaresztowanych do więzie­
nia cywilnego. Sąd Okręgowy skargę od­
rzucił, uznając osadzenie w więzieniu woj- 
skowem za zgodne z prawem.

Postanowienie Sądu Okręgowego, — 
iw myśl obowiązujących przepisów, nie 
ulegało, niestety, zaskarżeniu, sprawa 
przeto nie mogła być we właściwym cza­
sie przeniesiona przed1 forum wyższej in­
stancji.

W grudniu 1930 r. obrońcy złożyli do 
Prokuratora Sądu Apelacyjnego w War­
szawie skargę

a iądteniem pociągnięcia do odpowie­
dzialności karnej sędziego śledczego, 
Demanta, za nieprawne osadzenie 

' Więźniów w areszcie wojskowym
i za tolerowanie wiadomego stosunku 
władz dozoru więziennego tio więźniów, o 
którym p. Demant wiedział ze słów prze­
słuchiwanych więźniów. Skarga ta przez 
pół roku zgórą, przeleżała w szufladzie 
prokuratora Rudnickiego, który wreszcie 
postępowanie umorzył.

Postanowienie p. Rudnickiego zostało 
zaskarżone do SądU Apelacyjnego; fwskar­
dze obrońcy domagali się przyznania im 
praw oskarżycieli posiłkowych w stosun­
ku do p. Demanta.

Sąd Apelacyjny w Wydziale III spra­
wę tę rozpatrywał 'w dniu 29 października 
r. b. i Wprawdzie skargę obrońców odda­
lił, uznał jednak, że w postępowaniu sę­
dziego Demanta zachodzą cechy występku 
służbowego, które się kwalifikują do po­
stępowania dyscyplinarnego.

Niezmiernie charakterystyczna jest mo­
tywacja postanowienia Sądu Apelacyjne­
go, którą w zasadniczych wyjątkach poda­
jemy, brzmi:(

„Aczkolwiek art. 265 K. P. K. nie za­
wiera w sobie przepisu, nakazującego Sę­
dziemu Śledczemu wydanie zarządzenia, 
W jakiem więzieniu winni być osadzeni 

w- zaaresztowani przez niego, to nie mniej, 
w myśl przepisów, zawartych w Rozpo­
rządzeniu Min. Sprawiedliwości w przed­
miocie organizacji więziennictwa (Dz. U. 
64 i 20 z roku 1928),i

więźniowie śledczy, czy karni, winni

iWARSZAWA, 7 listopad^ (tel. wł.). 
Z Krakowa donoszą: Wczoraj wieczorem 
strzelcy dokonali napadli na lokal Stron­
nictwa NarodbWgo w Krakowie1. Napast­
nicy zdemolowali salę posiedzeń oraz u- 
rządzenia biurowe. !

W napadzie brali udżiał akademicy- 
strzelcy. Nazwiska ich podatne zostały rek­
torowi.

Po napadzie zjawiła się na miejsce' 
policja i spisała protokół.^______ _

(D. c. Sejmu ze str. 1-szej).

Poseł Róg (str. Lud.) oświadczył się prze­
ciw budżetowi, który uważa za nierealny. Naj­
większą pozycję stanowi budżet M. Spraw Woj­
skowych. wynoszący ponad 530 milionów (prze­
rywania na ławach BB.), budżet M. S. Wewn. 
wynosi przeszło 200 milionów zł., w tern na 
samą policję 113 mili. Znana niestety jest rola 
policji w dzisiejszej Polsce, zwłaszcza jei rc lt 
przy wyborach. W okręgu przemyskim iuż 
dziś starostowie zapowiadają że BB. musi u- 
trzymać swói stan posiadania, a policja Ramienia 
się w stado hyien wyborczych.

Główny r komendant PP. wydał wprawdzie 
okómlk zabrania|ący bicia więźniów, ktoz le- 
"dnak weźmie go na serio iezeli powszechnie 
iefłt Wiadome, że ten, kto .test odpowiedzialny 
za bicie l głodzenie więźniów brzeskich. zo­
stał woiewodą! r .

Glos na lewicy: Hańba!
Mówiąc o potrzebie redukcil wydatków na 

Min. Spr. Zagr. stwierdził że na terenie między­
narodowym atmosfera dla Polski test nieprzy-

ia/RZdruzgotane zostały fundusze na oświatę, 
gdzie oszczędności wynoszą 97 milionów. Przy­
szłości Polski nie można opierać tylko na policji.

Za budżetem, nadającym państwu charak­
ter państwa policyjnego głosować nie będz-ie-

my Następnie przemawiał poseł Rybarskl (KI. 
Nar.), podnosząc, że w warunkach mora Iny en 
takie obecnie zapanowały w Polsce nie można 
dźwignąć państwa z przepaści gospodarcze]. 
Dzisiejszy kryzys jest także kryzysem psychicz­
nym l moralnym.

Przemawia łleszcze poseł Byrka (BB.) po- 
ezem marszałek odroczył posiedzenie ao dziś.

i być osadizeni w tych więzieniach, ktć- 
> re są przeznaczone dla więźniów cy­

wilnych,
a które znajdują się w kompetencji Mini- 
sterjum Sprawiedliwości

że wobec tego Sędzia śledczy Demant, 
z chwilą zaaresztowania przeż siebie wy­
żej wspomnianych osób, znajdujących się 
już w jego dyspozycji — winien był — 
jednocześnie z wydaniem postanowienia o 
zaaresztowaniu —

zarządzić przetransportówanie zaare­
sztowanych dó właściwego więzienia,

tembardziej, że i par. 1 tymczasowego 
Wojskowego reg. więziennego z fdin. 29. X. 
1919 r. wyraźnie wskazuje że więzienia 
wojskowe służą do przetrzymywania Osób, 
podlegających sądownictwu wojskowemu, 
a par. 19 tegoż regulaminu dotyczy jedy­
nie rozmieszczenia tych więźniów;

że zatem w czynie sędziego ślódczego 
Demanta, o ile on zaniedbał zarządzenia 
przetransportowania więźniów do więzie­
nia cywilnego, można się dopatrzeć cech 
tylko uchybienia służbowego, które może 
dać podstawy do wszczęcia postępowania 
dyscyplina rniego;
t że przechodząc dó drugiego zarzutu, 
należy zwrócić uwagę, że Sędzia Śledczy 
Demant w przedstawieniu swem z dnia 
3. VII. 1931 ar. dó Prezesa Sądu Apela­
cyjnego kategorycznie oświadcza, że ci­
ska rżeń i żadnych skarg na gwałty w sto­
sunku do nich ze strony dozoru więzien­
nego jemu nie składali ;t

że jednak, wobec zaznaczenia w pier­

wotnej skardze obrońców 'wymienionych 
oskarżonych, iż
r „o faktach bicia Sędzia Demant był 

powiadomiony, gdyż b. poseł Kiemnik 
komunikował mu o tern, a nawet po­

kazywał ślady pobicia*4
i wobec brzmienia art. 240 KPK, w zwią­
zku z art. 50 i 51 Ragulaminu karnego 
(Dz. U. Nr. 42 — 29 r.), należy uznać, że 
w czynie Sędziego Śledczego Demanta, 
Wtóry nie sporządził protokołu o tych 
gwałtach na osobie więźnia Kiernika, o 
ile istotnie o tern był powiadomiony, — 
można dopatrzeć się jedynie uchybienia 
służbowego, które może dać podstawy dó 
wszczęcia postępowania dyscyplinarnego 
przeciwko niemu".

Jak widzimy, Sąd Apelacyjny stwier- 
diził, że przetrzymanie posłów w Brześciu 
było z prawem niezgodne i że postępo­
wanie Demanta, zarówno w kwestji Sto­
sunku Władz więziennych do więźniów, 
jak i faktu przetrzymywania w Brześciu 
nie odpowiadało wymogom prawa i po­
wadze stanowiska sędziowskiego.

Na podstawie uchwały Wydz. Wyk. 
Ceintr. Kom. Zw. Za w. w Polsce zostaje 
zwołaną do Lwowa Okręgowa Konferen­
cja KI. Zw. Za w. na dzień 8 listopada, 
a to: z województwa lwowskiego, stani­
sławowskiego, tarnopolskiego i wołyń-

’ Przeld paru tygodniami ukazały się 
w prasie wiadomości o projekcie ponow­
nego zawieszenia nieusuwalności sędziow­
skiej, wobec czego delegacja Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów udała się do p. 
ministra sprawiedliwości Michałowskiego. 
Obecnie w oficjalnym organie Zrzeszenia 
p. n. „Głos sądownictwa" ukazał się ko­
munikat o tej audjencji, a w komunikacie 
następujący ustęp:

„Co się tyczy spraWy zawieszenia nie­
usuwalności sędziowskiej, to p. Minister 
uważa je za konieczne, a to w celu wyeli­
minowania z sądownictwa tych poszcze­

gólnych’ Jednostek', które nie stoją na od­
powiednim poziomie pod względem etycz­
nym, względnie znajdują się w kontakcie 
z organizacjami przeciWpaństwowemi, a
które pozostają w służbie państwowej 
dzięki względności Sądów Dyscyplinar­
nych".

S K O N F I S K O W A N O

Ireszl za n i z i n i e
• Z Łodzi dónoszą: W związku z roz­
porządzeniem o ścisłem przestrzeganiu 8 
godzinnego dnia pracy przeprowadza się 
obecnie masowa wizytacja zakładów prze­
mysłowych okręgu łódzkiego. Kontrola 
odbywa się przy asyście policji.

Ogółem zlustroowano dotąd 350 za­
kładów przemysłowych, sporządzając oko­
ło 100  protokołów za przekroczenie prze­
pisów o czasie pracy i innych ustaw.

iW trakcie lustracji stwierdzono, iż

w wielu wypadkach prowadzone są po­
dwójne księgi wypłat; dla władz i dla 
siebie. Za przekroczenie to^ pociągnięto 
Winnych dó odpowiedzialności sądbwej.

Względem przemysłowców, u których 
skonstatowano zatrudnienie robotników 
ponad 8  godzin dziennie 
zastosowany zostanie bezwzględny areszt. 
■ Lustracja władz centralnych potrwa 
w Łodzi kilka dńi.

—o— •

T U  FI LWÓW UrẐZa W czwar*ek’ 12-po bm.w sali ul. Rutowskiego 23 II. p.
dra Józefa Loossa z Przemyśla

p. t.

i l i i i " .
Początek o godz. 19-tej. — Wstęp wolny dla członków T .U .R .

i Związków zawodowych.

) 0  tysięcy egzekucyj w Krakowie.
„Głos Narodu" pisze, że w Krakowie 

r powiecie krakowskim znajduje się o- 
nie w postępowaniu sądówem 60.000 
lekucyj. Przeprowadza je sąd cywilny 
y ul. św. Jana, przy pomocy 4 sę- 
ów egzekucyjnych i 8  urzędników. Z 
yodU tak szczupłego personalu sędziów 
ego i administracyjnego, postępowanie 
■ekucyjne posuwa się bardzo powoli, 
uległości z tego tytułu sięgają nawet

roku 1927. Dotyczy to zwłaszcza licyta- 
cyj dómówl i parcel.

Olbrzymia ilość egzekucyj, dotąd ni­
gdy nie notowana, charakteryzuje najwy­
mowniej fatalne1 stosunki materjalne naj­
szerszych sfer społecznych, które z po­
wodu niemożności spłacenia długów, czy 
też wyrównania należytości państwowych 
spotkała tragedja egzekucyjna. •

—-oo--

W roku 1930 stanął przed sądem w Ber­
linie 92- letni starzec, jako świadek; w toku 
rozprawy pytano go o dokumenty, stosunki ro­
dzinne l o żyiących członkach rodziny. Między 
świadkiem a sędzią wywiążą łsię następujący 
dialog: (

— Miałem w swoim czasie krata, lecz iuż 
nie żyle od dawna.

— Kiedy umarł?
- -  W roku 1793. f
—- Chyba pan się myli, może w roku 1893?
— Nile w 1793.
— Człowieku, to przecież 137 lat temu, jak

to lesł możliwe? c
— Czy mogę wyjaśnić?
— Proszę.
— Mól ojciec ożenił się bardzo wcześnie. 

Gdy miał 19 lat urodził -się mój brat. Wkrótce 
po rl -rodzeniu brat zmarł, a W kilka dni potem 
moia matka. Te dwa nieszczęścia tak podziałały 
na mojego ojca,, że mimo iswej młodości usunął 
ślę z życia i nie chciał nawet słyszeć o pono- 
wnem małżeństwie. Taki stan rzeczy trwał do 
63 lat życia lego gdyż dopiero Imając 63 lata 
ożenił się po raz drugi, a z tego małżeństw^ 
la Dochodzę. Więc proszę wysokiego sądu, 
rachunek przedstawia się następująco: Gdy ja 
urodziłem się. brat mói spoczywał iuż 45 lat 
w groble ponieważ mam obecnie 92 lata. więc 
wynika stąd. że brat mói nie żyie już 137 lat. 
t. zn. od roku 1793.

Zeznania „młodszego^ brata wzbudziły zro­
zumiałą senzacię.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiej notowano dziś kurs 

dolara 8.87.

skiego, która odbędzie się w lokalu Zw. 
Za w. Drukarzy, przy ul. Piekarskiej 1. 18,
1 p., początek konferencji o godz. 10-tej 
przedpoł., z nast. porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór prezydjum,
2) Sprawozdanie sekretarjatu okręg, 

z czynności,
3) Sprawozdanie kasowe,
4) Dyskusja nad sprawozdaniem,
5) Referat delegata Centr. Kom.,
6 ) Wybory Wydz. Wyk. dla Lwowa 

i prowincji,
7) Wolne wnioski.
W konferencji biorą udział tylko 

Związki zcentralizowane i należące do 
C. K. Z. Z. w Polsce

Na 100 członków zorganizowanych 
przypada 1 delegat, oddziały miejscowe, 
które nie posiadają 100 członków, łączą 
się z ilnnemi oddziałami w danem mieście 
lub powiecie i wybierają wspólnych dele­
gatów, na dalsze każdych 2 0 0  członków 
przypada 1 dćlegat.

Koszta delegatów pokrywają oddziały 
miejscowe z własnych funduszów.

Za Centr. Kom. Zw. Zaw. w Polsce:
Z. Żuławski J. Kwapiński

Generalny sekretarz. Przewodniczący,
Za Sekretarjat Okręgowy Zw. Zawód.: 

Jan Kuszinir, sekr. okr.
Za Tymczasową Kom. Rady Zw. Zawód.: 

A. Kusyk, przew.
Uprasza się Zarządy Oddziałów miej­

scowych tak we Lwowie, jak i na pro­
wincji, o zgłoszenie imienne wybranych' 
delegatów i ilość przez nich reprezento­
wanych członków, najpóźniej do dnia
2 listopada, w Sekretarjacie Okręgowym, 
Lwów, ul. Hetmańska 1. 8, II p.

Nowy oPblnet angielski.
WARSZAWA, 7 listopada (tel. wł.)\ 

Z Londynu dónoszą: Król zatwierdził li­
stę nowego gabinetu. Premjerem? i pierw­
szym lordem skarbu został Mac Donald.

Nowy gabinet angielski składa się 
z 11 konserwatystów, 4 członków narodo­
wej partji pracy (grupa Mac Donalda), 3 
liberałów narodowych i 2 liberałów na­
cjonalistów.

Z b. członków Labour Party wószli 
do rządu Sankey (lord kanclerz), Thomas 
(dominja), Snowuen (lord strażnik pieczę­
ci).

Islastieialiie zderzenie ji« ifatowtów.
RYGA. 7. listopada. (Pal) Donoszą z Liba- 

w„v o strasznei katastrofie która wydarzyła się 
z dwoma wodnopłatowcami. Podczas lotu ćwi­
czebnego gdy wodnopłatowce zna idó wały się 
ieden obok drugiego na ostrym wirażu nastą- 
pi’o zd jr zenie. Trzech of lec rów. dwóch sierżan­
tów i żona iednego i  oficerów ponieśli śmierć 
na mldiscu.
KRWAWE WALKI MIEDZY KOMUNISTAMI A 

H1TTLEROWCAMI.
BERLIN. 7. listopada. (Pat.) W szeregu 

mieiscowości doszło do krwawych zajść między 
komunistami a Hlttlc rowcami. W Bratzka zabi­
ły został marynarz Hlttlerowiec. W Berlinie po­
licja ostrzeliwana była z ukrycia i musiała in­
terweniować w kilku starciach. W Hamborn. 
bezrobHotni. prowadzeni przez komunistów splą­
drowali kilka sklepów. W okręgu Kassel poul- 
eta wykryła kradzież 27 kg. dynamitu *w iedńyrr 
z kamieniołomów »
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K ro n ik a .
Lwów, 7 listopada 1931.

TEfiTB WIELKI:
Sobota o 3.30 „Za siedmioma górami4*. 
Sobota o 7.30 „Cień*4. ? '
Niedziela o 3.30 „Za siedmioma górami*4. 
Niedziela o 7.30 „Cień*4.
Poniedziałek o 7.30 „Cień*4.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota o 3.30 przedstawienie dla dzieci.

„Bafjfri44.
Sobota o 7.30 , Wiedza radosna*4.
Niedziela o 3.30 przedstawienie dla dzieci. 

„Bajki44.
Niedziela o 7.30 „Wiedza radosna*4. 
Poniedziałek o 7.30 „Wiedza radosna*4.

Z TEATRU WIELKIEGO.. Dziś. w sobo­
tą i jutro w niedzielę popołudniu o godz. 3.30
glękna baśń sceniczna dla dzieci Ewy Szelburg- 

arębiny „Za siedmioma górami*4 urozmaicona 
śpiewami i tańcami. Premiera krotochwili K. 
Wroczyńskiego, „Wywczasy donżuana*4 odbę­
dzie się w przyszłym tygodniu. Równocześnie 
dyrekcja teatru przygotowuje nową bajkę dla 
dzieci.

TEATR ROZMAITOŚCI daje w sobotę l 
iw niedzielę po dwa przedstawienia popołudnio­
we o godz. 3.30, wypełni je, 'widowisko bajko­
we Ł okraszone muzyką i tańcami.

W DNIU 11. LISTOPADA zeSpół Teatru 
Rozmaitości wystąpi z uroczystem przedstawie­
niem. które odbędzie się w Teatrze Wielkim. 
Wystawiona będzie sztuka M. Fijałkowskiego 
„Wierna kochanka*4.

OPERETKA W TEATRZE NOWOŚCI. Na 
wczoraiszem posiedzeniu Towarzystwa Miłośni­
ków Muzyki l Opery, uchwalono oddać salę 
Teatru Nowości Władysławowi Szczawińskiemu. 
W przyszłym tygodniu zespół operetkowy zjeż­
dża do Lwowa.

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 9. listopada o godz. 
S9.-tei. Na porządku dziennym m. in. sprawa 
rezygnacji prezydenta miasta.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Do sklepu 
spółdzielni ..Jedność*4 (Bojowa 2). włamali się 
gacyś sprawcy, skąd skradli większą ilość ty­
toniu.

P. Mezuz® Michałowi. (Nabielaka 11), skra­
dziono ze strychu bieliznę wart. 200 teł., a Biłyk 
OWiOktorji buciki. W ostatnim wypadku przy­
trzymano z bucikami W.ąńczyk Dózefę.

P. Dziakowi Michałowi (Blacharska 6), 
skradziono garderobę męską wart. 37 zł. zaś 
damską garderobę zabrano z mieszkania p. M, 
Fraszczirk a męską i tteimską zabrano jp. Drozdo­
wi (ul. Grochowska).

ARESZTOWANO Romana Punkę. lat 16, za 
kradzież bundy z iwozu na szkodę Dmytra Koreii- 
kł. z Wyźnian. pow. Przemyślany, Jakóba Sm- 
gera, lat 32, kelnera, zam. ul. Bóżnicza 3, za 
Bkradzież torebki z gotówką,36 zł. Ina szkodę Mi­
chała Kamiński ego. zam. w Dublanach, M. Kor- 
mana, zarohniża ,zam. Berka Josełowicza 22, 
za kradzież płaszcza i bielizny, wartości 115 
zł. na szkodę Berty Stramer, Adama Didyka. 
bez zajęcia za kradzież kurtki, wartości 30 zł. 
na szkodę Iwana Fiesta, zam. w Rokitnie, Józefa 
Cielińskiego zam. Lwowska 5 na ZamarstynoWiie 
Motla Auschusmana zam. Stawowa 1, za kra­
dzież 200 zł. na szkodę Wasyla Buro wyka. zam. 
w Doroszowie. Romana Nieprzeskiego bez zaję­
cia. za kradzież biżuterii, wartości 220 zł. na 
szkodę Franciszka Koguta. Stanisława Bęclo- 
chowskiego lat 34, bez zajęcia, za kradzież 
kieszonkową. Schulima Wurma, San” Bni- 
kera. lat 20. i Annę Hupkiewicz źł 
stwo.

•; .ęgo-

ZNOW MARLENA DIETRICH. Mówi się 
o tern od miesięcy. Mówi się o Marlenie i o 
|e i ostatnim filmie X — '27 wyświetlanym xv 
dźwiękowych kinoteatrach Kopernik — Mary­
sieńka. o filtmje, w którymi Marlena nie jest spie. 
waczką czy tancerką, nie jest Wampirem. Jest 
poprostu dojrzałą, paękną kobietą, która ,,nie 
boi się życia, ani śmierci44. W pustce l sza- 
rzyznie. jaka ją gnębi — szuka ona satysfakcji, 
w twardei służbie szpiegowskiej jako X —27 
Zakochała się. I od tei chwili panuje nad nią 
miłość, która ostatecznie prowadzi ją pod sąd 
wojenny i hańbiącą śmierć. Wspaniała reży­
seria Sternberga l mistrzowska gra Marleny 
Dietrnich sprawiają, że X — 27, ściąga do Ko­
pernika i Marysieńki tłumy publiczności.

POŻARY.
Onegdai wybuchł pożar w domu Jana Ry­

żego w Oosowlcach pow. Złoczów, wskutek cze­
go spalił się dach domu. wartości 600 fcf.

W niedzielę wybuchł pożar W zagrodzie 
Piotra Zarzyckiego w Krasnem. pow. Złoczów, 
wskutek czego spaliła się stodoła, stajnia, 13 
kóp żyta. oraz dwie fury koniczyny, ogólnel 
wartości 1.200 A..

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Opara „Fra Dlavoloe4.
CASINO: „Miłość żorżety*4.
CHIMERA: g ło ś n a  w Praterze44 komedia.
GRAŻYNA: „Osobista sekretarka*4 100 proc. 

dźwiękowiec.
KOPERNIK: Marlena Dietrich jako „X-27“ .
LEW: „Afryka mówi*4. f
LUNA: „Bohater puszczy*4 (całość dwie 

serie razem).
MARYSIEŃKA: Marlena Dietrich jako

X-2744.
MIRAŻ: „Ucieczka od miłości14.
OAZA: „Pieśniarz Paryża'4. M. Cheyalier.
PAŁACE: „Król bulwarów44. \
PAN: „O krok od hańby44.
PASAŻ. „Pleśń Caballera*4.
PROMIEŃ: „Zdobywca serc44 z Iwanem Moz- 

żuchlnem.
SŁOŃCE: „Żelazna maska44. ł
STYLOWY: „Pod dachami Paryża*4 oraz 

komedia dźwiękowa.
UCIECHA: „Ostatni romans*4 J. Petrowicz.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Napad rabunkowy na Drodze K alp irkm ldej.
Dnia 14. sierpnia br. drogą ikulparkowską 

zmrrzała do cegielni Lantnera urzędniczka Kla­
ra Flachs niosąc pieniądze przeznaczone na 
wypłatę dla robotników. W pewne i chwili 
gdy p. Flachs znalazła się w polu, a wokoło 
nie było przechodniów przyskoczył do miel ja­
kiś zamaskowany bandyta i zażądał wydanią 
pieniędzy. Mimo, że napastnik groził urzędnicz­
ce rewolwerem, rozpoczęło się szamotanie, gdyż 
panna Flachs za żadną cenę nie chciała wydać 
pieniędzy. Silniejszy jednak napastnik wydarł 
teczkę, z które i zabrawszy plik banknotó w
zbiegł.

Na krzyk napadnięte i zbiegli się ludzie, za­
wiadomiono policję i w konsekwencji poszuki­
wań u lęto Włodz. Oleszczuka, notowanego zło­
dzieja. jako najbardziej poalejrzancgo o ten na­
pad.

Oleszczuk, wyparł się wszelkie! winy. twier­

dząc. że krytycznego dnia i czasu był w towa­
rzystwie nieznane! mu bliżej bony do dzieci, 
na t. zw. Francówce. Skonfrontowany , dale i 
podtrzymuje swoje twierdzenie, a panna Flachs 
choć twierdzi, że głos, tusza l Wzrost są iden­
tyczne. iak u napastnika, to przecież katego­
rycznie nie może powiedzieć, że oskarżony ją. 
napadł gdyż był zamaskowany.

Wczorai Oleszczuk stanął przed sądem przy­
sięgłych. pod zarzutem zbrodni rabunku z bronią 
w1 reku. Tu również zaprzeczył winie, a kon­
frontacja jego z panną Flachs nie dała konkre­
tnego wyniku.

Wobec powyższego sędziowie zaprzeczyli 
Dostawione im pytanie wobec czego oskarżone­
go uwolniono. 4 ' l

Przewodniczył s. s. o. Łyezkowski. oskarżał 
D-Lrok. Garlicki, bronił adw. dr. Reichstein.

Echa napadu pod Rawą Ruską.
Wczorai zakończono odroczoną onegdai roz­

prawę nieiakiego Józefa Z lmmcrmanna, oskarżo­
nego o dokonanie kilku rabunków: na drodze 
wiodące:’ z Rawy Ruskie! do Ul nowa m. ln. na

kupcu H. Szapirze. Zimmermanna skazano na 
5 lat ciężkiego więzienia.

Przewodniczył s. o. Tertil, oskarżał prok. 
Pauiy, bronił adw1. Głuszkiewlcz.

14 Ukraińców przed sądem
W ciągu dnia wczorajszego, czytał swoi 1 2 powodu zasłabnięcia osk. Kozakiewiczównej. 

referat radca wojewódzki. Iwachów. biegły w Dziś w d. c. odczytuje swói referat radca
sprawach politycznych. , Refsrat traktuj* o genezie powstania

Proces około 12-tei godz. odroczono dp dziś UQW. 1 UON. 1 programie ich działania.

Wyrok śmierci
i 4 3  l a t  w ię z ie n ia .

ŁOMŻA. 7. listopada. (Pat.) Wczoraj po 
10-cio dniowe! rozprawie w sądzie okręgowym, 
zapadł wyrok w sprawie bandy rozbójniczej 
Raczkowskiego 1 to w. w łącznei liczbie 17 osób, 
mających na sumieniu 32 mordy rabunkowe. Na 
karę śmierci przez powieszenie skazano miesz­
kańców Warszawy Czesława Raczkowskiego, 
Bronisława Wyszyńskiego 1 Adama Bidziń- 
ftkiego. Ponadto lednego z członków bandy ska­
zano na 15 lat ciężkiego [Więzienia, 2 na 10 
lat. 2 na 4 lata. 1 jednego .na sześć miesięcy. 
Pozostałych oskarżonych uwolniono.

UTONĘŁA PIORĄC BIELIZNĘ.
Podczas prania bielizny utonęła w Dniestrze 

Lukier ja Tustanowska, z Trupczyna, pow. Bor- 
szczów. Zmarła chora była na padaczkę 1 to 
zapewne było przyczyną jer śmierci._____*•

K D m U N i U R T  V

W poniedziałek. 9. hm. o godz. 19, w lo­
kalu- ZZK. przy ul. Gródeckie 1 69. odbędzie się 
odczyt to w. Froellcha pt.: „Dlaczego jest 20 mil­
ionów bezrobotnych44 cz. II. z przeźroczami.
Komunikaty.

KOŁO DRAMATYCZNE MZE. przy Za w. 
Zw. Prac. Użyt. Publ. w Polsce oddział w'e 
Lwowie, odegra w niedzielę dnia 8. listopada 
1931 w sali Sokoła IV. ul. Łyczakowska wo­
dewil w 4 aktach K. Maj er ano wsk iego „O- 
bywałelka z Krowodrzy*4. Początek przedstawie­
nia o godz. 6.30 wlecz. Orkiestra Własna pod 
dvr. p. Suchomela. Dochód przeznaczony na bu­
dowę własnego domu.

CHÓR ROBOTNICZY zaprasza swych człon­
ków 1 sympatyków na dancing, który odbędzie 
się 8. hm. w sali kaflarzy, uł. Zielona 7. I 
p. Początek o godz. 6-te« (18-tej) wlecz.

KOMITET DZIELNICOWY PPS. Żółkiewskie 
We wtorek. 10. bm. o godz. 7-mei wieczorem, 
odbędzie się w lokalu OKR. PPS. ul. Rulew­
skiego 23. II. p. poufne zebranie organizacyjne 
z referatem o pomocy dla bezrobotnych. Upra­
sza się wszystkich członków, oraz zaproszonych 
gości o przybycie.

W DZIELNICY VIII. w Zamarstynowie, 
został utworzony Komitet do walki z bezrobo­
ciem. Lokal komitetu mieści się przy ul. Ogro- 
dnlckiei 35.

Seikretariat czynny od godz. 10 do 11.
Zainteresowani zechcą się zgłosić w godzi­

nach urzędowych.
ZEBRANIE KOMITETU PPS. dzielnicy gró- 

deckiet odbędzie się w poniedziałek 9. hm. o 
godzinie 7-mei wieczór w lokalu ZZK. przy ul. 
Gródeckie 1 69.

Na porządku dziennym referat tow. Froeli- 
cha: „O przyczynach bezrobocia*4 oraz sprawa 
organizacyjna.

Uprasza się członków 1 sympatyków o 
punktualne przybycie.

LWOWSKA ORGANIZACJA MLODZ. TUR. 
W niedziele dnia 8. listopada br. o godz. 10.30 
rano. odbędzie się w lokalu własnym, ul. Rulew­
skiego 23. II. p. Konferencja delegatów Lw. 
Crg. Młodz. TUR. z porządkiem dziennym:

1) W ybór prezydium konferencji.
2) W ybór komisu mandatowej i komisji 

matki.
3) Sprawozdanie ustępującego Komitetu wy­

konawczego 1 dyskusja nad sprawozdaniem.
4) Plan pracy w b. roku.
5) Uchwalenie regulaminu Kom. Wyk.
6) Wybór nowego Komitetu Wyk. Komisji 

rewizyjne1 1 sądu polubownego.
7) Wolne wnioski.
W razie braku kompletu konferencja po­

wyższa odbędzie się. o godz. 11. rano bez wzglę­
du na ilość obecnych.

Za Kom. Wyk.
Segal J. sekr. Haduch W ł. przew

Groźba zamknięcia
P o li te c h n ik i  i W y ż sz e j S z k o ły  

H a n d lo w e j  w  W a rs z a w ie .
DALSZE WYBRYKI AKADEMIKÓW END.

WARSZAWA. 7. listopada, (tel. wł.) W 
dniu wczorajszym znowu nastąpiły ekscesy an­
tysemickie. Na Krakowskiem Przedmieściu do­
szło do następującego incydentu. Ulicą torzecho- 
Udźlla wtedy żona b. rektora uniwersytetu Łu- 
kaslewiczowa. W pewnei chwili zbliżył się do 
niei fakii osobnik, który podając się za agenta 
policji, zażądał okazania mu legitymacji. P. 
L ukąsi 3 w lcz o w a spoliozkowala owego- osobnika, 
w rezultacie czego została ona uderzona pię­
ścią w głowę.

Dziś spodziewane są również awantury a- 
kademików. Na Politechnice j Wyższe i Szkole 
Handlowej, akademicy endeccy zaciągnęli po­
sterunki 1 nie wpuszczają żydów na teren tych 
uczelni. Istnieje uzasadnione przypuszczenie, że 
wobec zamknięcia uniwersytetu awantury prze­
niosą się na teren Politechniki 1 (Wyższej Szkoły 
Handlowej. Ma to na celu spowodowanie zam­
knięcia tych uczelni.

Krwawe wesele. »
Podczas wesela u D. Halabardy w Percmilo- 

wie. pow. Kop-yczyńce. usiłowali parobcy pobić 
Wasyla Hałuszczaka. Gdy ten z jednak dowie­
dział się o tern zawiadomił swego gospodarza 
Stefana Śliwińskiego, który wyszedł przed dom.
1 oddał celem odstraszenia napastników dwa 
strzały w powietrze. Parobcy jednak nie. ustąpili 
1 wyrwawszy koły z płotu rzucili się na Śli­
wińskiego. Napadnięty w obronie własne 1 oddał 
do napastników dwa strzały, które położyły 
trupem Antoniego Bilińskiego. Dochodzenia w 
toku.

Z3EM S
Wczorai późnym wieczorem popełniła za­

mach samobójczy Malwina Rosenman. zam. ul. 
Źródlana 7 wypijając większą ilość eteru. Za­
wezwane Pogotowie rat., po przepłukaniu żo­
łądka. pozostawiło desperatkę w opiece do­
mowe 1.

Również wczorai popełniła samobójstwo. 
wieszając się na szufryglach niejaka ŁyskoZ o- 
fia (Szpitalna 30). Zawezwany lekarz stwierdził 
śmierć.

|1 Pil Ig.
Z kól czytelników otrzymujemy uwagi na 

temat wysokich cen abonamentu Rad ja. Jeden 
z czytelników domaga się. aby cenę abona­
mentu zniżyć do 1 zł. miesięcznie, przynaiimme ■ ^  
dia tych radiosłuchaczy, którzy nie posiadają 
k l Ikulampo w ego aparatu z głośnikiem, lecz 
skromny detektor czy też detefon. Czytelnik hasz 
słusznie podkćeśla, że na tem dyrekcja Rad ja 
tylko zyska, bo zamiast niepełnych 300.000 a- 
honentów w całei Polsce będzie miała ich milion 
a może 1 więcej. Wprawdzie i 1 złoty mie­
sięcznie jest w dzisiejszych złych czasach dla 
niejednego bardzo poważnym wydatkiem, w każ­
dym jednak razie w chwili, gdy ludzie z ko­
nieczności muszą się zrzekać wszelkich rozry­
wek przynajmniej rad jo powinno być im dostę­
pne.

Czytelnicy zwracają też uwagę na niewła­
ściwy 1 niezawsze interesujący program radjo- 
wy ale o tem pomówimy jnnym razem.

Z E  S P O R T U .
ŻTGS. MAKKABI (Warszawa) — LECH JA 

(Lwów). Fiowyższe zawody budzące niesłychane 
zainteresowanie w lwowskim sporcie boksers­
kim odbędą się dnia 8. Mn. 6w sali TeatrdNowoś­
ci (Colosseiun) przy ul. Słoneczne 1 o godz. 15.30 
Kasy teatru będą czynne od godz. 12.30.

WARTA — POGOŃ. Zawody w piłce hożne.1 
o mistrzostwo Ligi odbędą się w niedzielę dinia 

8. bm. o godzinie 12-tej w południe. Drużyna 
Pogoni wystąpi w składzie zmienionymi spo­
dziewa się. że tym razem zrehabilituje się po .4* 
niefortunnej porażce ubiegłej niedzieli.

Przedsprzedaż biletów po cenach zniżonych 
odbywa się w sklepie firmy ,„Foto-Radjo -Pała­
ce44 pl. Maniacki, oraz firmy „Maraton4* ul. 
Akademicka 22.
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1W cin a  i p o s z u k iw a n e  p o s a d y I
GARBARZ FALCER poszukiwany, nisesnae 

zgłoszenia, za do ączenicm odpisu świadectw 
do garbarni Josefsberga w Drohobyczu* 767

DOZORCOWK! poszukuje Włodzimierz Fol- 
mes. — Zgłoszenia do „Dziennjka Ludowęgo*4 
dla „Kolportera."’ ______

ZAJMĘ SIĘ przez dzień dziećmi, umię ładnie 
szyć. Zgłoszenia „Dziennik Ludowy*4 pod „Bez 
dopłaty44._____________________ _________

W MAŁYM DOMU do dwóch osób. poszukuje 
zajęcia dochodząca w średnim wieku. Zgłosze­
nia „Dziennik Ludowy44 pod „Dochodząca4*.

45 I R Ó Ż N E I
DLA BEZROBOTNYCH. Golenie 30 gr.. strzyże­

nie 70 damskie strzyżenie 75 damskie onauio- 
wanie 50 gr., tylko w zakładzie fry z 1 orskim 
Hirschmana. Sykstuska 62.

Emil Zola

li
cena 5 zł. 

poleca

Hsiegamia Ludowa, 
Lwów, Siajaocliy Z.
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